
W czasie trwania

„Dni Leninowskich'1
cała Polska 
uczci pamięć

Wielkiego
Wodza Rewolucji
WARSZAWA (PAP)W całym kraju rozpoczy­nają się obchody w związku z 86 rocznicą urodzin W. 1. Lenina i XI rocznicą podpi­sania układu o przyjaźni, wzajemnej pomocy i współ­pracy między Polską a ZSRR.Wczoraj w stolicy odbyła się uroczysta akademia, zor- ganizowana przez Komitet • Centralny PZPR i Radę Mi- . nistrów PRL. W wielu miej j scowościach przygotowane są lokalne akademie z bo­gatymi częściami artystycz­nymi. Program „Dni Leni- j{ newskich1', które trwać bę- : dą do 26 kwietnia br., prze- !i widuje liczne odczyty, po- [I gadanki, wystawy i różno- !; rodne imprezy o charakte- {; rze kulturalno-oświatowym.

Kogo
obejmie amnestia?

WARSZAWA (API)
Kilka dni temu Polska Agencja 

Prasowa opublikowała informację. 
Jre Rada Ministrów wniesie pod o- 
brady najbliższej plenarnej sesji 
sejmowej ustawę o amnestii. W 
czasie ostatniego posiedzenia Ko 
misji Administracji i Wymiaru 
Sprawiedliwości minister Świąt­
kowski podał posłom kilka szcze­
gółów przygotowywanego przez 
rząd projektu tej ustawy.

Projekt ten przewiduje, że am­
nestią objęte zostaną przestępstwa 
nie tylko osób odbywających karę, 
lecz także przestępstwa obywateli 
polskich 1 byłych obywateli poi- 
skłeh, którzy w chwili obecnej 
znajdują się za granicą. Zakres 
amnestii będzie szeroki. Przestęp­
stwa, które obejmie ustawa amne­
styjna, uznane będą jako „nieby­
łe". Oznacza to, że karty kanne 
osób uwolnionych w wyniku am­
nestii wycofa się z rejestru skaza­
nych, oraz żę amnestionowani prze 
Stępcy będą mieli prawo nie poda­
wać w swych ankietach personal­
nych faktu, że ciążył ne nich wy- 
rok 1 że odbywali karę więzienia.

Rządowy projekt ustawy amne­
styjnej przepojony Jest troską, 
by tym, którzy opuszczą więzienia, 
jak najbardziej ułatwić powrót do 
normalnego żyda i społeczeństwa

LONDYN (PAP)
Ambasador ZSRR w Londynie J. A. Malik wydał 
19 bm. przyjęcie z okazji pobytu w Wielkiej Brytanii 
N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa. Obecnie ogłoszo­
no uzupełniające sprawozdania z przebiegu tego przy­
jęcia.

królowej Wielkiej Brytanii 
Elżbiety IT, a premier brytyj­
ski Eden — za zdrowie prze­
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszylowa.

Podczas przyjęcia przema­
wiali przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułga­
nin. członek Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chru­
szczów, premier brytyjski 
Eden i przywódca partii ła- 
bourzystowskiej Gaitskell.

Przemówienie
N. A. Bułganina
N.

w swym przemówieniu ze o- h kra1ów dadzą niezbęd. 
becna wizyta przywódców ra- nf! wynjkj jak oczekują tego pozycyjnej partii Iabourzy- 
dzieckich jest krokiem na narodv Związku Radzieckiego Rawskiej słychać glosy wypo- 
drodze do zbliżenia między i‘wielkiej Brytanii oraz na- -» —

Za zabójstwo aktywisty partyjnego
członkowie grupy kontrrewolucyjnej 

i ich współpracownicy
siano przed sadem

W dniach 25 i 2fi bm. przed Sądem Wojewódzkim w Poznania, na 
sesji wyjazdowej w Śremie, odbędzie się rozprawa przeciwko zabój­
com aktywisty partyjnego, członka egzekutywy KI’ PZPR w Śremie, 
prezesa Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Dolsku — 
Emiliana Semczyka, który położył duże zasługi w organizowaniu 
spółdzielczości produkcyjnej w powiecie śremsklm.

Na. terenie Dolska w roku 1948 
Zdzisław Latynowicz zorganizował 
samodzielna grupę kontrrewolucyj 
bą, która przyjęła sobie nazwę: 
„Wolność — Równość — Niepodleg 
lość“. Do grupy lej, oprócz Laty.. 
howicza, weszli: Ignacy Burzyński 
(ur. 1928 r.), Henryk Owczarczak 
(ur. 1929 r.) 1 Kazimierz Maślankie­
wicz (ur. 1930 r.).

Grupa postanowiła gromadzić 
hroń, szantażować 1 terroryzować 
aktywistów, a w odpowiednim mo 
Pieńcie przyłączyć się do szerszej 
®kcji przeciwko władzy ludowej.

Latynowicz kilkakrotnie szantaeo 
wał telefonicznie Semczyka. by po 
rzucił pracę nad rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnej i by prze­
stał zwalczać oszustwa inicjatywy 
prywatnej.

W dniu 12 grudnia 1949 r. trzej 
członkowie grupy — Burzyński. 
Owczarczak, Maślankiewicz oraz 
»,zdezorganizowany" —■* Zygmunt 
Ciachowski (ur. 1929 r.) — postano­
wili zgładzić Semczyka. W tym ce 
iu pierwsi trzej, zaopatrzywszy sie 
w pistolety, a Clachowski w t/w. 
bykowiec — udali się do Małacho- 
wa, miejsca zamieszkania Straw- 
ka. Tu odcięli najpierw przewód\ 
jedynego telefonu w sklepie GS. i 
następnie urządzili zasadzkę przy 
wejściu do parku, oddzielającego 
wbudowania dworskie, w których 
mieszkał Semcz.yk.

Zgładzeniem Semczyka zająć się 
tńiał Clachowski. Jednakże Sem- 
czyk, minąwszy bramę wejściową 
do parku i posłyszawszy podejrza- 
ne szmery, zaczai uciekać. W po­
goń udał sie Burzyński i wystrza- 

z pistoletu w plecy, zabił go 
na miejscu.

Sprawcy zbrodni zdołali zbiec.
dzięki mozolnym i wytrwałym 

wysiłkom organów śledczych — po 
5 latach — w sierpniu ubiegłego ro 
ku członkowie kontrrewolucyjnej

grupy oraz ich współpracownicy — 
Józef Wiśniewski (ur. 1914 r.) oraz 
Henryk Grzegorczyk (ur. 1939 r.) zo 
stali wykryci i ujęci. W trakcie re 
wizji u Wiśniewskiego i Grzegor­
czyka wykryto bardzo starannie za 
konserwowaną broń i amunicję.

Oprócz osk. owczarczaka, wszy­
scy przyznali sie do winy. Będą od 
powiadać za morderstwo Semczy­
ka. nielegalne przechowywanie bro 
ni i za walkę przeciwko władzy lu 
dowej.

(mh.)

'a rdjffmt: wyładowane samochody w porcie gdyńskim.
CAF — Fot. Kosycarz
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Musimy uczynić wszystko
by nie dopuścić do wojny!
oświadczył Chruszczów w Londynie 

Przemówienia
radzieckich i angielskich mężów stanu
na przyjęciu w ambasadzie ZSRR

rządu brytyjskiego podzięko­
wał N. A. Bułganinowi za je­
go słowa i oświadczył: 

k Ze szczerą radością wita­
my Panów w naszym kraju. 
Wasi partnerzy brytyjscy u- 
stosunkują się przychylnie do 
konstruktywnej pracy, o któ­
rej mówił marszałek Bułga- 
nin. Jeżeli uda się w czasie 
naszych spotkań osiągnąć po 
zytywne wyniki — spotkania 
takie staną się w przyszłości 
zwyczajem i wówczas będzie­
my częściej odwiedzać się 
wzajemnie.

Premier Eden wzniósł toast
Przewodniczący Rady Mi- ZSRR a Wielką Brytanią, na za zdrowie przywódców ra- 

nistrów N. A, Bułganin drodze do dalszego osłabienia dzieckich.
wzniósł toast za zdrowie JKM napięcia międzynarodowego.

Przemówienie 
N. S. Chruszczowa

mówca, N. 
stwierdził,

Między naszymi krajami — 
oświadczył mówca — nawią­
zały się już dawno stosunki 
dobrego sąsiedztwa i kształ- Nasienny 
towały się niezgorzej w ciągu Chrus4£0^, 
wielu lat. Uważamy, że n«» pr2y,araa się ^"‘siów'“Ń. A. 
obecna wizyta ma nieco nie- Bułganina.

Przyjechaliśmy do Was —
powiedział N. S. Chruszczów 
— z otwartym sercem kieru­
jąc się pragnieniem polepszę 
nia stosunków między naszy­
mi krajami. Rozumiemy, że w 
związku z naszym przyjaz­
dem do Anglii macie pewne 
trudności, gdyż w Waszym 
kraju nie wszyscy odnoszą się 
tak samo do naszej wizyty.

zwykły charakter. Przywódcy 
państwa radzieckiego przy­
byli do W. Brytanii po raz 
pierwszy. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że nasz przyjazd 
przyczyni się do lepszego zro­
zumienia wzajemnego i do 
przywrócenia przyjaznych 
stosunków między -naszymi 
krajami.

Mamy nadzieję, że rozmo­
wy między mężami stanu 1

A. Bułganin podkreślił d^aia(>zanii politycznymi na- Zarówno w partii konserwa
tywnej, jak i w szeregach o-

1
rody całego świata.

N. A. Bułganin zakończył
toastem za sukces rokowań 
między przywódcami ZSRR i 
Wielkiej Brytanii.

Przemówienie
premiera A. Edena

Premier brytyjski Eden w 
imieniu wszystkich członków

Mianowanie
zastępcy szefa
Kancelarii
Rady Państwa

WARSZAWA (PAP) Przewodniczący Rady Pań­stwa mianował zastępcą szefa Kancelarii Rady Państwa Włodzimierza Migonia, dotych­czasowego przewodniczącego prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Lublinie.

wiadające się tak za naszą 
wizytą. j'ak i przeciwko. Uwa­
żamy, że jest to naturalne i 
nie trwoży to nas. Jesteśmy 
politykami i rozumiemy, że 
nie może być jedności poglą­
dów na tak skomplikowane 
zagadnienia, jak sprawy do­
tyczące stosunków' między­
państwowych. Nawet w takiej 
sprawie jak problem pokoju 
mogą być rozmaite odcienie 
w poglądach.

My, przywódcy radzieccy, 
uważamy, że nasza podróż do 
Anglii da pozytywne wyniki.

Wczoraj i dzisiaj* oglądając 
Londyn i przejeżdżając jego 
ulicami widzieliśmy wielu 
spotykających nas życzliwie 
londyńczyków. Mieszkańcy

(Ciąg dalszy na str. 2)

Depesze z okazji XI rocznicy 
podpisania okładu Polska - ZSRR

Z okazji XI rocznicy podpisania układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej między Polska a ZSRR — 
przewodniczący Rady Państwa — A. Zawadzki, prezes Rady 
Ministrów — J. Cyrankiewicz oraz I sekretarz KC PZPR — 
E. Ochab wysłali do K. Woroszylowa. N. A. Bułganina i N. s. 
Chruszczowa depeszę, w której m. in. czytamy:

„Układ polsko-radziecki ułatwił narodowi polskiemu wkrocze­
nie na drogę budowy socjalizmu. W oparciu o przyjaźń, pomoc 
i współpracę ze Związkiem Radzieckim, naród polski zdołał wy­
trwałym trudem wydźwignąć swój kraj z gospodarczego zacofania 
i straszliwych zniszczeń hitlerowskiej okupacji oraz przebudować 
Polskę, we wszechstronnie rozwijające się państwo ludowo-demo­
kratyczne."

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — K. Woro- 
szyiow, przewodniczący Rady Ministrów ZSRR — N. A. Bułganin 
i I sekretarz KC KPZR N. S. Chruszczów nadesłali A. Zawadzkie­
mu, J. Cyrankiewiczowi oraz E. Ochabowi depeszę, w której 
czytamy:

„Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Rada Ministrów ZSRR 
i Komitet Centralny KPZR w imieniu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, rządu radzieckiego j narodu radzieckiego 
życzą Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i bratniemu naro­
dowi polskiemu, rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i oso­
biście towarzyszom: Aleksandrowi Zawadzkiemu, Józefowi Cy­
rankiewiczowi i Edwardowi Ochabowi, nowych, wielkich sukce­
sów w budownictwie socjalistycznej Polski dla szczęścia narodu 
polskiego oraz w dalszym umacnianiu braterskiej przyjaźni i ści­
słej współpracy Polski I.udowej 1 Związku Radzieckiego.

— Niech żyje wieczysta t nierozerwalna przyjaźń radziecko- 
polska! ,

W 88 rocznicę urodzin W. I. Lenina

| enin był twórcą partii bolszewickiej, która stanęła na czele rewolucyjnych mas ludowych carskiej Ro­sji, partii, która doprowadziła rewolucję proletariacką do zwycięstwa. Partii, która kierowała budową potężnego mocarstwa socjalistycznego, zmieniając bieg dziejów. Ale Lenin był uosobieniem skromności. Przywiązując wielką wagę do roli przywódców i organizatorów mas, Lenin jed­nocześnie piętnował bez miłosierdzia wszelkie przejawy kultu jednostki.
„Uważamy — pisał Lenin — że uświadomienie ma« jest 

tym, co czyni państwo silnym. Jest ono silne wtedy, gdy 
masy wiedzą wszystko, wszystko mogą osądzić i wszyst­
ko robią świadomie". „Ten tylko zwycięży i utrzyma wła­
dze — kto wierzy w lud, kto zanurzy się w zdroju żywej 
twórczości ludu".

I enin jeszcze na długo przed zwycięstwem Rewolucji Październikowej stworzył podstawy idei o pokojowym współistnieniu krajów socjalistycznych i kapitalistycz­nych, idei tak silnie podkreślonej przez XX Zjazd KPZR i tak konsekwentnie realizowanej przez rząd radziecki.•Lenin niejednokrotnie podkreślał, że podstawą pokojo­wego współistnienia krajów o różnych systemach społecz­nych musi być uznanie przez nie zasady nieagresji j nie- mieszania się wzajemnie w? wewnętrzne sprawy innych 
państw. Wskazywał on również wielokrotnie na obopólne korzyści, jakie mogą przynosić rozwój stosunków ekono­micznych między Związkiem Radzieckim a krajami kapi­talistycznymi.
W/ 86 rocznicę urodzin Włodzimierza Lenina Jesteśmy świadkami doniosłych wydarzeń będących wciele­niem myśli i idei tego wielkiego rewolucjonisty. Najwięk­sze mocarstwa kapitalistyczne musiały uznać potęgę J zna­czenie pierwszego na świecie mocarstwa socjalistycznego,którego fundamenty założył Lenin.

Robotnicy PFMŻ
o najdonioślejszych problemach

swego zakładu
W dniu 20 bm. odbyło się kierownik Wydziału Rolnego KC 

w Poznańskiej Fabryce Maszyn PZPR Mieczysław Jagielski, sekre- 
Zniwnych otwarte zebranie pod- tarz KW PZPR Wincenty Kraśko, 
stawowej organizacji partyjnej, kierownik Wydziału Ekonom i czne- 
połwięcone omówieniu zadań wy- go KW PZPR Czesław’ Kończal i 
pływających z nauk XX Zjazdu sekretarz KM PZPR — Piosik. W 
Komunistycznej Partii Związku czasie dyskusji omówiono węzło- 
Radzieckiego. we problemy życia partyjnego 1

W zebraniu uczestniczyli m. in. społecznego oraz skrytykowano 
dotychczasowe błędy w organiza­
cji produkcji, brakoróbstwo i inne 
niedociągnięcia, które m. in. spo­
wodowały’, że nowocześnie wypo­
sażona Poznańska Fabryka nie do­
starczyła w okresie od zakończe­
nia akcji żniwnej ponad 1200 ano- 
powiązałek i naraziła w roku u- 
biegłym oraz w styczniu i lutym 
br. gospodarkę narodową na stratę 
w wysokości 35,5 min. zł. Te 1.299 
snopowiązałek mogłoby umożliwić 
sprzęt zboża z obszaru o powierz­
chni około 120 tys. ha i tym sa­
mym zmniejszyć stratę w ziarnie 
o około 20 tys. ton.

W’ czasie dyskusji ostro skryty­
kowano dyrektora naczelnego Jan­
kowskiego i część kierownictwa 
technicznego fabryki, którzy nie 
liczyli się z opinią kolektywu, wy­
kazywali za mało troski o sprawy’ 
robotników i nie postarali się o 
zrealizowanie wielu wniosków', 
zgłoszonych w trakcie przygoto­
wań do konferencji partyjno-eku- 
nomicznej i podesus dyskusji nad 
Pięciolatką. Zwrócono również u- 
wagę na konieczność dalszej jesz­
cze pełniejszej demokratyzacji ży­
cia politycznego i społecznego po­
przez usuwanie szkodliwych skut­
ków kultu jednostki, umacnianie 
praworządności i wprowadzenie 
pełnej jawności.
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PRZYJAŹŃ

Za Kołem
Podbiegunowym
Murmańsk — największe miasto 

świata położone poza Kołem
Podbiegunowym — znajduje się w 
odległości około 1230 km w linii 
prostej od Moskwy. Dziwnych wra­
żeń doznaje człowiek, który po 
raz pierwszy znajdzie słę w tym 
mieście. Jeśli trafi na pełnię lata, 
przywita go długi, trwający trzy 
tygodnie dzień; w zimie natomiast 
w cjągu takiego samego czasu trwa 
tu noc polarna. Nic są to jednak 
zupełne ciemności; przez dwie do 
trzy godziny mrok rozjaśnia ane­
miczny świt, a w pozostałej ciem­
nej części doby niebo płonie często 
różnobarwnymi ogniami zorzy po­
larnej.

i Za czasów carskich półwysep 
Kola był prawie bezludny. Na JrO 
tys. kma powierzchni żyło zale­
dwie 20 tys. mieszkańców. Na wy­
brzeżu murmańskim znajdowały 
się tylko rzadkie obozowiska rybac 
kie, dokąd przybywali na okres 
letni rybacy rosyjscy. W głębi zaś 
półwyspu koczowali Saami, hodow­
cy reniferów.

Pierwszym bodźcem do rozyroju 
gospodarczego półwyspu stała się 
kolej murmańska, wybudowana na 
prędce przez rząd carski w latach 
1914—1916, w celu zapewnienia so­
bie dowozu materiałów wojennych 
z państw sprzymierzonych.

Ogromnej pracy w dziedzinie bu­
downictwa gospodarczego w suro­
wych warunkach Półwyspu Kol­
skiego dokonali w latach władzy 
radzieckiej komuniści leningradz- 
cy pod kierownictwem 8. Kirowa.

Półwysep Kolski ze względu na 
obecność złóż najróżnorodniejszych 
surowców mineralnych jest jed­
nym z najbogatszych w świecie te­
renów. Szczególne znaczenie mają 
niesłychanie bogate złoża apatytu 
o wielkiej zawartości fosforu i nc- 
felinu, stanowiących surowce dla 
przemysłu aluminiowego j chemicz 
nego. Poza tym na samej północy, 
w górach kolo Pcczenki znajdują 
się obfite złoża rud miedziano- 
niklowych. Olbrzymie pokłady apa 
tytów zalegają rozlegle zbocza Gór 
Chybińsktch. Zielonkawo-szara, 
ziarnista ruda znajduje się tuż pod 
powierzchnią ziemi i eksploatuje 
się Ją systemem odkrywkowym ?ko 
palnia im. Kirowa). Te do niedaw­
na jeszcze dziewicze tereny nazy­
wane „krajem niepłoszonych pta- 
Uów“ rozbrzmiewają dziś hukiem 
eksplozji i rykiem setek maszyn 
i traktorów. Na pokrytych jałową 
tundrą obszarach powstały j wy­
rosły duże miasta — Murmańsk, 
Kirowsk, Monczegorsk, ltandałak- 
sza.

Murmańsk — nie zamarzający 
port północy ZSRR — z dawnej 
osady rybackiej i „zimowego okien 
ka" dla leningradzkiego „okna na 
Europę*' urósł do rangi prawdzi­
wego „okna .na świat". Ciepłe prą­
dy Golisztromu sprawiają, że niimo 
swego położenia na 69 równoleżni­
ku, tj. około 200 km poza Kołem 
Podbiegunowym, port murmański 
wolny jest od lodów przez cały 
rok. Stąd odpływają w świat apa­
tyty chybińskie, przetwory rybne 
1 drewno, stanowiące bogactwo te­
renów polarnych.

Porywający program przekształ. 
cenią wschodnich i północnych te­
renów ZSRR w potężną bazę prze­
mysłu, zawarty w dyrektywach 
XX Zjazdu KPZR, stwarza nowe 
warunki dalszego rozwoju gospo­
darczego tych egzotycznych obsza­
rów. W oparciu o miejscowe su­
rowce mineralne i zasoby energe­
tyczne, jak}c kryją w sobie krót­
kie, lecz bystre i obfite w wodę 
rzeki Niwa i Tułoma — powstaną 
tu wielkie zakłady przemysłu alu­
miniowego, elcktro-raetalurgii 1 
elektro-chemii. Bogate w fosfory 
apatyty chybińskje stwarzają wiel­
kie możliwości rozwoju przemysłu 
chemicznego, a zwłaszcza nawozów 
sztucznych,

W basenie murmańskim stano­
wiącym Już dziś decydującą pozy­
cję w przemyśle rybnym Kraju 
Rad (około 30 proc, ogólnych poło­
wów) rozbut* wane będą istniejące 
kombinaty przetwórstwa rybnego. 
Rozwój przemysłu, żeglugi mor­
skiej, rybołówstwa i transportu 
pociągnje za sobą dalszą rozbudo­
wę portu murmańskiego, stoczni 
okrętowej, przemysłu budowy ma­
szyn !'?.

Ostatnio uczeni radzieccy przy­
stąpili do budowy tzw. „sztucz­
nych słońc", które mają oświetlać 
mroki nocy polarnych i dostarczać 
niezbędnych dla normalnego funk. 
cjonownnia organizmu promlenj 
ultraczerwonych.

Warto w tvm miejscu przytoczyć 
piękne słowa Kirowa, który w jed­
nym ze swych wystąpień oświad­
czył:

„Pokażemy światu, te nie ma ta­
kiego miejsca na ziemi, którego 
nic dałoby się wyzyskać w intere­
sie socjalizmu".

F. B.

fSJZiS- Hr 96 stł- 2

(Ciąg dalszy ze str. 1) Nie wolno więc narażać na- stosunki kosztem swoich sto-
Londynu witali nas przychyl- rodćw na niebezpieczeństwo, sunków z innymi krajami, 
nie, spodziewając się widocz- n?®wol.no narażać świata na Stoimy na stanowisku, ze roż­
nie niebezpieczeństwo spustoszę- wój przyjaznych stosunków

nia i zniszczenia istniejących między wszystkimi krajami i
wartości. Obecnie, w następ- narodami osiągnąć można
stwie rozwoju techniki, woj- tylko przez utrwalenie poko­
na nie da korzyści ani jed- ju na całym świecie, przez u-
nej, ani drugiej stronie, mocnienie bezpieczeństwa
Może ona jedynie przynieść międzynarodowego,

wśród nich niewielu znajdzie °gromnc zniszczenia. Następnie N. S. Chrusz-
się takich, którzy by chcieli Musimy uczynic wszystko, czow _ wzniósł toast za u- 
rozwiązywać sporne zagad- „ y ,nie d°Puscic ńo wojny, mocnienie przyjaźni między
nienia siłą zbrojną, a o to Musony wytrwale dązyc do narodami ZSRR i W. Bryta-
głównie chodzi. złagodzenia napięcia między- nii.

Nasze rozmowy zakończą narod°,w®£°» do umocnienia 
się sukcesem, jeżeli będziemy między narodami 1
sie kierowali dążeniem naro- Vtrwalenia pokoju na ca.ym 
dów do pokoju i pokojowego swi.ecie; st^d wypływa
rozstrzygania wszystkich spor ;'nr)sek- ze pokojowe współ- j^tamy nad’ieie __ oświad
nych lub nie rozwiązanych >«tnlenie jest żywotną koniecz czył pr^ywodca partii labou
PrWa^°Panowie, nie podoba Niektórzy mówią że chcemy ^ypwfedżŚ
sie komunizm Wiemv o tvm rzekomo poróżnić Was ze Sta szczcia wypowieaz a. się Komunizm, niemy o rym. . Chrnszczowa będzie sprzyjać
I my nie taimy, ze nam nie nami /-jednoczonymi, polep­

szyć stosunki Związku Ra­
dzieckiego z Anglią przez po­
gorszenie stosunków między 
Anglią a USA. Takie twier­
dzenia nie mają nic wspól­
nego z prawdą. Są one z 
gruntu niesłuszne.

Nie chcemy byście z kim­
kolwiek sie kłócili. Co wiocej, że jakkolwiek jest przywódcą 

żeVJ użeba""wspóiżvć z"ukim Mielibyśmy, aby z Waszą po opozycji, to jednak życzy 
sąsiadem, jakiego' Bóg dał. m0CJ* Związek Radziecki po- konserwatywnemu rządowi

nie poprawy stosunków mię­
dzy naszymi krajami.

Wiemy — mówił dalej N. S. 
Chruszczów — że wśród An­
glików są ludzie, którzy nie 
żywią do nas szczególnej synt 
patii. Sądzę jednak, że i

podoba się kapitalizm. Jed­
nakże musimy współżyć w 
pokoju. Nie żądamy od Was, 
byście nas kochali. Nie moż­
na jednak nie uznawać fak­
tu, że istnieje tak wielki kraj, 
jak Związek Radziecki i że 
ten kraj pragnie pokoju a nie 
wojny. Prości ludzie mówią,

gdy na zrujnowanej Ukrainie lu- chiwalnych śmietników’ stare o- 
szczerstwa i plotki, „podgrzać" pro 
wokacyjne wystąpienia — a nuż 
uda się poderwać zaufanie do ra­
dzieckiej polityki, do osiągnięć

z takiego założenia przystę­
pując do rozwiązania proble­
mów międzynarodowych, to 
wówczas można się będzie 
zawsze porozumieć. Jeżeli na­
tomiast wychodzi się z inne­
go założenia — można wpraw 
dzie przyjemnie porozma­
wiać, wymienić mile uśmie­
chy, ale i rozejść się z niczym.

Nie chcemy przecież nama­
wiać Was do przyjęcia nasze­
go ustroju i wyrzeczenia się 
ustroju kapitalistycznego. 
Również Wam nie opłaca się 
tracić czasu na namawianie 
nas do tego, byśmy się wy- 
rzckli naszego, socjalistyczne­
go ustroju.

Sądzę, że i Wy zdajecie so­
bie jasno sprawę, że jeżeli bę­
dziecie próbowali wywrzeć na 
nas nacisk, żądać od nas rze­
czy niemożliwych — to wów­
czas nic z tego nie wyjdzie. 
Również my nie żywimy żad­
nych tego rodzaju złudzeń.

Jakie powinno być wyjście 
z sytuacji? Tylko jedno — 
pokojowe współistnienie. In­
nego wyjścia nic ma. Nie 
można próbować rozwiązywa­
nia kwestii spornych w dro­
dze wojny. Jak wykazało do­
świadczenie, jak wykazało 
życie, wojna nie rozwiązuje 
problemów Spornych, lecz za­
ostrza je jeszcze bardziej, ży- 
jeiny na tej samej planecie. 
Obecnie, gdy technika osiąg­
nęła tak wysoki poziom roz­
woju, nasza planeta zmienia 
się z dużej w małą.

Weźmy choćby taki przy­
kład. Jeśli dawniej podróż z 
naszego kraju do Anglii po­
chłaniała wicie dni to obec­
nie wysiłkiem konstruktorów 
lotnictwa zbudowano takie 
samoloty, które przebywają 
ten dystans w ciągu kilku za­
ledwie godzin.

Obecny tu jest wybitny kon 
struktor radziecki, członek 
Akademii, Tupolew. Samolot 
jego konstrukcji przebywa 
odległość z Moskwy do Lon­
dynu w 3 i ’/2 godziny. I nie 
jest to bynajmniej ostatecz­
na granica. Wiadomo, że sa­
moloty wojskowe latają z je­
szcze większą szybkością. A 
przypomnijmy sobie między- 
kontynentalne pociski zdal­
nie kierowane, które przeby­
wają takie odległości w cią­
gu kilku minut. Dokonaliśmy 
prób z bronią wodorową. Rów 
nież Wy przygotowujecie się 
do takiej próby. O sile tej 
broni wie i jedna, i druga 
strona.

Szlachetna decyzja
parlamentu
greckiego

l,ON DYN (PAP)
.Tak donosi Agencja Reutera, w 

związku z odrzuceniem przez radę 
przyboczną gubernatora Cypru 
Herdinga prośby o ułaskawienie 
młodego patrioty cypryjskiego Ka- 
ra-oliso, który został skńzany na 
karę śmierci, parlament grecki 
jednomyślnie powziął uchwałę w 
sprawie apelu do wszystkich par­
lamentów świata, aby zapobiegły 
egzekucji młodego bojownika o sa­
mostanowienie Cypru.

w Londynie

njc iirecnp, u,y niuie.oiv.iCK 
rozwijał z nami przyjazne przyja

Całe przyjęcie upłynęiO Wirówce, napływały pożyczki, kze- Zwiąakn Radzickiego, poderwać 
• Zyjasnej atmoSiClze. j d?ty, dokumentacje techniczne, przvjażń polsko-radziecka? I wszy-

Z POBYTU BUŁGANINA I CHRUSZCZÓWA W ANGLII

Z wizytą u premiera Edenu. Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR Bułganin (z lewej) zvym.ie.nia uścisk dłoni 
z ministrem spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii — 
Lloydem. Pośrodku stoją — premier Wielkiej Brytanii 

Eden i 1 sekretarz KC KPZR Chruszczów.
CAF — Telefoto z Londynu

I oto znów jesteśmy świadkami 
*• wydarzenia, którego znaczenie 
trudno byłoby przecenić. Wizyta 
przywódców radzieckich w W. Bry 
tani! i atmosfera jaka jej towarzy­
szy, jest niewątpliwie milowym kro 
kłem naprzód w kierunku utrwa­
lenia na świecie tego nowego kli­
matu politycznego, którego naro-

tym rejonie, Jak i na sposób jego 
usunięcia.

Jest rzeczą bezsporną, że wszyst­
kie niemal trudności i zaognienia 
sytuacji na Bliskim Wschodzie 
mają jedno wspólne źródło: Impe­
rialistyczną walkę o wpływy na
bogatych w naftę terenach państw _ _________

dżiny zapoczątkowało genewskie arabskich. Utrzymanie tych krajów nową sytuację dla działalności mió 
spotkanie szefów rządów czterech w stanie chronicznego skłócenia dzynarodowego ruchu robotniczego 
mocarstw. „Musimy uczynić wszy- politycznego ułatwia mocarstwem i wrymagają nowych form kontak 
stko, aby nie dopuścić do wmjny — zachodnim wszelkie intrygi z ze-
oświadczył N. S. Chruszczów w wnątrz. Uzurpują one sobie prawo 

do rzekomej naprawy — najchęt­
niej przy użyciu własnej interwen­
cji zbrojnej — Istniejącego stanu 
rzeczy w tym rejonie.

Tymczasem oświadczenie radziee 
kie podkreśla z naciskiem, że pro

czasie przyjęcia w ambasadzie 
radzieckiej w Londynie. — Musimy 
wytrwale dążyć do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, do u- 
inocnienia przyjaźni między naro­
dami i utrwalenia pokoju na ca-
łym świecie. Stąd znów wypływa blem Bliskiego Wschodu nie może sprawach o zasadniczym znaczeniu
wniosek, że pokojowe współistnie­
nie jest ży?votną koniecznością... 
st.olmy na stanowisku, że rozwój 
przyjaznych stosunków między 
wszystkimi krajami i narodami 
osiągnąć można tylko przez utrwa­
lenie pokoju na całym świecie. 
przez umocnienie bezpieczeństwa 
międzynarodowego."

Oczywiście, nie pora jeszcze na 
stawianie horoskopów co do istot­
nych skutków wizyty Bułganina i 
Chruszczowa w Anglii. Rozmowy 
londyńskie są w pełnym toku. Ich 
wynik będzie zależał przede wszy- 
stlrm od tego, jak politycy angiel-

4 zareagują na wszystkie radziee

być rozwiązany w drodze jakiej- Jowego wykorzystania energii ato- 
kolwiek ingerencji z zewnątrz. Je- mowej.
dynym forum do rozpatrzenia i u- Rozbieżności poglądów jakie wy-

______________________________  regulowania texo konfliktu może łOniły się w sprawie pewńych za-
kie akty dobrej woli i w jaktm tylk° o‘'ganl^acla Narodów sad statutowych, dotyczących zwia 
stopniu skłonni są wyciągnąć wnlo Zjednoczonych. Jednocześnie Zwią BZC2a stosunku agencji do ONZ i 
skl z realnie istniejącej sytuacji zek Radzicki zapowiedział swoje Rady Administracyjnej, /zostały

poparcie di a wszelkich poczynań • - - - - 1
ONZ zmierzających do zażegnania 
konflntl

międzynarodowej.

WŁAŚCIWE FORUM

Jednym z ważniejszych punktów 
obrad londyńskich będzie nie 

wątpliwie sprawa Bliskiego Wscho 
du. Wzrastające z dnia na dzień 
napięcie stosunków między IzrR- 
elem a jego arabskimi sąsiadami, 
nieustanne strzały na linii demar-me ubielili ic aw z.tuy na mm ucniai- * *** <34
kacyjnej dzielącej te kraje, tra- robotniczym nowe zadania. Wy- Y B7ta'
giczna sytuacja setek tysięcy u- ciągając wnioski z obecnej sytua- L 5 . Kanada’- I * 3 4 państw
chodźców arabskich wypędzonych cji na świecie, której, zasadniczą surowce atomowe. 5
z terytorium arabskiego — wszyst- cechą jest fiasko „zimnej wojny". ’ '.kl6rych katde reprezen-
ko to wymaga szybkiego rozpatrzę- prowadzonej od lat przez między- ? P«w‘«n re.on geogra-
nia i uregulowania, aby położyć narodowe siły reakcji, komitety f .Z"y °Taz 9 Państw ni* posiadają-
kres niebezpiecznej dla pokoju centralne partii komunistycznych cycn anl uranu> anł toru (podsta-
atmosferze wrzenia w tym rejonie, i robotniczych doszły do wniosku. wowe «urowce atomowe).

Ogłoszone przed kilku dniami że utworzone przez nie w 1947 roku Ta budująca jednomyślność Jest
oświadczenie Ministerstwa Spraw Biuro Informacyjne spełniło już jeszcze jednym potwierdzeniem 
Zagranicznych ZSRR w sprawie swe funkcje, które nie odpowiadają słuszności drogi walkt o pokój i 
sytuacji na Bliskim Wschodzie już nowym warunkom walki klasy międzynarodowa bezpieczeństwo, 
wskazuje zarówno na przyczyny robotniczej. Fakt, że socjalizm wy- y, b.

Przemówienie
Gaiiskeiia

—dy zaczynaliśmy budować dom, zjeraia zryta była żelazem, 
V* zastygła w grozie i łzach. Dopalały się łuny, cichły za hory­
zontem frontowe gromy — pod dont kładliśmy wówczas funda­
menty. Wiedzieliśmy, jaki pragniemy dźwignąć ginach: nowy, 
wielki, jasny. Miał on być potężny, miał dać mieszkańcom szczę­
ście — dlatego fundamenty mus lały być mocne, głębokie.

sukcesowi spotkania męzow 
stanu Związku Radzieckiego 
i W. Brytanii. Będziemy kry­
tykowali oba rządy, tj. rząd 
ZSRR i rząd W. Brytanii, je­
żeli spotkanie nie da pozy­
tywnych wyników.

Dalej Gaitskell oświadczył,

istniejącego stanu niepokoju

Z tygodnia 
na tydzień...

ctu izraelsko-arabskiego.

WAŻNA DECYZJA 

owe możliwości Zachowania
trwałego pokoju jakie ukazał 'batpclaredniej kontroli tych orga- 

światu XX Zjazd KPZR, postawił w z*kre«i« swej'działalności,
przed krajami obozu socjalizmu Admihistracyjna składać się
i całym międzynarodowym ruchem z przedstawicieli 5 mocarstw

żt Ludową. Fundamentami jej cjaiistycznego, lecz przede wszyst- 
stąła się władza ludu, polityka po-- kim — podstawą trwałości i naro- 

' koju 1 współpracy, fundamentem dowego bezpieczeństwa naszego 
jej stała się przyjaźń ze Związkiem państwa.
Radzieckim. xie przypadkowo w atakach na

Bez zadzierzgnięcia i utrwalenia naszą Ojczyznę, jej podstawy i do 
tej właśnie przyjaźni — naszego robek -- przez wszystkie ubiegłe 
domu nie zbudowalibyśmy. To bo- ia»a aż po dzień" dzisiejszy — wla- 
wiena żołnierz z czerwoną gwiazdą $nie przyjaźń polsko-radziecka jest 
na hełmie przyniósł nam wolność, stałym celem obstrzału wrogów,
Dźwignęliśmy Polskę całą, Jedno- poddawana jest przez nich najprze 
Ijtą — mocno opartą o siwy Bałtyk różniejszym próbom trwałości. Me 
i bolesląwowe odrzańskie rubieże t2je jjada się na złamanie, czy roz 
— to sprawiła polityka Związku Ra ciąganie, włókno — na zerwanie. —• 
dzleckirgo, popierająca słuszne, hi- przyjaźń — na trwałość. Metody 
storycznie, gospodarczo i życiowo były i sa bardzo różne: przyjaźń 
udokumentowane nasze żądania polsko-radziecką wystawiano np. na 
terytorialne. Dźwignęliśmy Polskę „próbę dźwięku" — płynącego z 
suwerenną, niepodległą, pewną różnych pobliskich i dalekich ra- 
swego jutra, bo otoczoną ze wszy- diostacji, na „próbę powietrza" (ba 
st-kich stron przez przyjaciół, 'bo lonowo-nlotkcwego), na „próbę 
stanowiącą wespół z nimi silę, z pętli" — list zakazanych towarów 
którą każdy liczyć się musi. w eksporcie do Polski, na „próbę

Budowaliśmy nasz dom w niema- szeptu" — szerzenia plotek i bzdur 
lym trudzie. Silni byii ci, którzy nych wymysłów. Cóż — są jeszcze 
rzucał} nam kłody pod nogi. Ale tacy, którym chce się wyrzucać ple 
silniejsi byli cl, którzy od pierw- niądze w błoto.
szych chwil przyszli nam z porno- Pr6bowano na różne sposoby: a 
cą. Pamiętam?*: nadchodziły trans­
porty radzieckiego zboża — na

nuż uda się zrobić rysę, pogłębić 
ją, rozszerzyć. A zwłaszcza teraz —

chleb i na siew — nawet wówczas, p0 xx zjeździe. Więc: wywlec z ar

przyjaźń polsko-
! przyjeżdżali fachowcy — tak roz- gt^onanjC. fakty, codziennie przy- 

poczęła się. by wkrótce nabrać noszone ^rzez gazety i radio, do- 
wielkicgo rozmachu - dla ohopol- W(J(ly rozwijającej słę współpracy, 
nej korzyści — wymiana handlowa, jęrxepnąCej między naszymi naro- 
współpraca ekonomiczna, technicz d!uni prZjjaznłt nle pozostawiają 
na i naukowa. kamienja na kamieniu z bredni lan

O Jle łatwiej mogliśmy dzięki t«- sowanych przez małodusznych bez 
mu urządzać nasz dom. Mamy dziś kręgowców i kołtunów, idących na 
naszą Nową Hutę, nasze aiurni- lep wrogiej propagandy.

Myśmy budowali nasz dom. My:
ludzie pracy miast 1 wsi — ro­

botnicy, chłopi, praeo?vnicy umy­
słowi, naukowcy, artyści. Buduje­
my Polskę dla siebie j dia naszych 
dzieci — taką, Jaką chcemy mieć.

nitnn, budujemy nasze okręty, sa­
mochody, kombajny żniwne I gór­
nicze, mamy naszą wielką chemię.
Z szarego końca słabości, z gospo­
darczego zacofania Polska dźwig­
nęła przemysł na 5 miejsce w Eu­
ropie, Nie meglibyśmv tego osiąg­
nąć w żadnych Jnnycb warunkach, ' budując, wiemy, na Jak mocnych 
lecz tvlko w rodzinie w^półpracu- fundamentach ją dźwigamy. Ulep- 
Jacvch z sobą krajów soejalłstycz- sramy, poprawiamy gdzie trzeba, 
nych, tylko w oparciu o potęgę 00 xep«uia wrogość, bezmyślność 
przemysłową Związku Radzlec- 'nl1 lizusostwo. Otworzyliśmy szc- 
klego, roko okna: chcemy, by weszła doń

wiosna — wiosna wielkiej odnowy, 
ija 11 lat od chwili za?vaTcla stało się wjdniej w naszym domu, 
między Polską a Zwjązkicm i zobaczyliśmy, że niemało jest rze

Radzieckim układu o przyjaźni, po cjy <jo wyremontowania. Przyznaje 
mocy wzajemnej i współpracy po- my do tego — i to jest też prze 
wojennej. Każdy miesiąc, każdy jawern naszej siły, 
dzień minionego okresu nadawał
punktom układu realną treść, przy C zkodltwc wielce skutki sysle- 
obiekat stwierdzenia porozumień w mu, zwanego kultem jednost- 
niezliczone fakty - potwierdzał ki ’ „berlowszczyzny", przejawia- 
słaszność, nadawał coraz wjększą w różnych dziedzinach ty-
wagę fundamentowi naszego domu. ’'*a naszego państwa i całego nasze. 
Siał się źródłem naszej siły, pod- 8° socjalistycznego obozu, nie o- 

mlnęły również stosunków między 
I Związkiem Radzieckim a krajami 

tv szedł poza ramy jednego kraju ! dfem*’kracJi ‘u^^ej. stad wyrasta
i przekształcił się w system świa- j 
towy, powstanie rozległej „strefy i 
pokoju", postępujący ciągle rozpad 
kolonializmu, obiektywne prze­
słanki możliwości zjednoczenia i 
współpracy partii komunistycz­
nych i socjalistycznych — wszyst­
kie te epokowe zmiany stworzyły

tów i współpracy w walce o pokój 
i socjalizm.

BUDUJĄCA JEDNOMYŚLNOŚĆ
WjU ymownym świadectwem ist-
** nienia konkretnych możliwo- 

ści porozumienia i współpracy w*

jest uchwalony jednomyślnie pro­
jekt statutu Międzynarodowej A- 
gencjl Atomowej. Obrady nad tyin 
projektem trwały w Waszyngtonie 
od kilku tygodni z udziałem 12 
państw: Związku Radzieckiego, Sta 
nów Zjednoczonych, W. Brytanii,
Francji, Kanady, Indii, Czechosło­
wacji, Australii, Belgii, Brazylii, ! Krań>. dobra wspólnej spra
Portugalii i Unii Południowo-Afry- • równoprawnych narodów nasze
kańskiej. Zadaniem agencji ma być 
koordynowanie wysiłków poszcze­
gólnych państw w dziedzinie ,poko-

usunięte dzięki stanowisky delega­
cji radzieckiej. Postanowiono, że 
nowa agencja składać będzie spra­
wozdania Radzie Bezpieczeństwa 
oraz Zgromadzeniu Ogólnemu 
ONZ. lecz nie będzie podlegała

ła szkodliwa szablonowość, łakjer- 
nictwo czy przemilczanie. Tu mia­
ły swoje źródło przejawy mecha­
nicznego przenoszenia doświadczeń 
radzieckich, takich np., Jak: fasa- 
dowość 1 ozdóbkarstwo w architek­
turze, schematyzm w licznych po­
wieściach czy filmach, czy też me­
chaniczne przenoszenie pewnych 
metod produkcyjnych, które mogły 
być pożyteczne w warunkach ra­
dzieckich, lecz niekoniecznie nada 
wały się w zupełnie innych ?varun 
kach produkcyjnych istniejących 
np. w naszym kraju.

Nie mechaniczność, nje Ślepe na 
śladownlct?vo, przynoszące najczę­
ściej niepowodzenia i rozgorycze­
nie — lecz rozumne, przemyślane 
korzystanie z bogatych doświad­
czeń Związku Radzieckiego powin 
no kierować poczynaniami naszych 
działaczy, techników, naukowców, 
czy artystów. Nie Inercja, lecz za­
pal twórczych poszukiwań, rozbu­
dzona gorąca myśl powinny być 
ich udziałem — dla dobra własne­

go obozu. I wtedy przyjaźń na­
szych narodów rozkwitnie jeszcze 
piękniej.

Krzysztof ZAnEWTCZ

Zaciekłe walki
w Algerze

PARYŻ (PAP).
W3lki między partyzantami al- 

geiwkiml a oddziałami francuski­
mi toczą się z niesłoJbnącą siłą- 
Jak i podaj e agencja France Pres- 
se, w północnej części departamen 
tu Constenfine duży oddział fran­
cuski został zaatakowany przez 
powstańców algerskłch. Po krót­
kiej wymianie strzałów powstańcy 
wycofali się bez strat.

Jak poda je korespondent' Agen­
cji Reutera, w ciągu czwartku 
trwały w całym Algerze zaciekłe 
walki, przy czym po stronie po­
wstańców* poległy 192 osoby. Rów­
nież po stronie francuskiej straty 
są dość znaczne.

%25c2%25aewol.no


zimierz w - Lenin
we wspomnieniach współczesnych

Kilka nieuczesanych myśli

Lenin jako maturzystaWBU łodzimierz Lenin w har- monijny sposób umiał łączyć wielki umysł z prostotą, skromnością i dobrocią. Ser­decznymi nićmi związany był z ludem, dla którego szczęścia oddał potęgę swego genialnego umysłu i całą dobroć swegowielkiego serca.Starzy bolszewicy, i nie tylko oni, z czcią i wzruszeniem wspo minają spotkania osobiste z Le­ninem.Posłuchajmy, co mówi o Le­ninie stary żołnierzy, członek partii od 1917 roku, Łotysz, Petr Plesums na łamach „So- wietskoj Kultury":1917 roku, po rewolucji** lutowej jako strzelec re­zerwowego pułku łotewskiego wstąpiłem do partii. Pełniąc służbę w’ Instytucie Smoinym po raz pierwszy zobc czyłem Lenina. Od tego czasu do mar­ca 1913 roku widywałem go prawie codziennie. W 1918 reku w styczniu na jednym z zebrań Centralnego Komitetu Wyko­nawczego omawiano stanowi­sko wobec rosyjskiej Konsty­tuanty. Licznie i krzykliwie przemawiali rnieńszcwicy i es- erzy. Lenin nie zasiadł w pre­zydium, lecz na uboczu na stopniach podium. Zdawało się, że nie słucha mówców. Na ko­lanach miał jakieś kartki, ga­zety, coś notował i pozornie nie zwracał uwagi na trybunę. Na­gle w czasie najzaciętszej dys­kusji tow. Swierdłow, który przewodniczył, udzielił głosu Leninowi. Włodzimierz Iljicz spokojnie wszedł r.a trybunę i zaczął przemawiać. Mówił ży­wo, gorąco. Odpowiedział na każdy wywód mieńszewików. Jasność myśli, głębokie przeko­nanie o słuszności swego sta­nowiska wywołały na sali en­tuzjazm.Zdumiewała nas zawsze pra­cowitość Lenina. Opuszczał Smolny późno wieczorem nie­raz o godzinie 3—4 w nocy, a o godz. 10 rano już siedział za biurkiem. Pewnego razu, gdy pełniłem w Smoinym wartę, Lenin przyszedł do wartowni, przywitał się uprzejmie ze wszystkimi, podszedł do naj­bliżej stojącego żołnierza i wy­pytywał, jak dzia'a jego kara­bin maszynowy. Wysłuchał u- ważnie wyjaśnień, po czym roz mawiał z innymi żołnierzami. Dla wszystkich miał ciepłe sło­wo i przyjazny uśmiech.Trudne było wówczas nasze życie. Głodowaliśmy. Wszystkie niedostatki znosił wspólnie z nami Lenin — nie dojadał i nie dosypiał.“
7. czasów wojny interwen­cyjnej pochodzą wspomnienia artysty-maiarza Mikołaja Żu­kowa, ogłoszone na łamach „Litieraturnoj-Gaziety", o przy jacielu-in-pektorze, którego oskarżono o poważne naduży­cia.
li yłem wówczas — mówił ’* mi kolega — młody i nie­dawno wstąpiłem do partii. W Moskwie znano mnie i nie u- wierzono oszczerstwu. Starsi towarzysze partyjni, widząc, jak łamię się w sobie, ułatwili mi rozim wę z Krupską, która Po wysłuchaniu mnie, obiecała Porozmawiać z Włodz;mierzi m pjiczem. Lenin wyznaczył i .i Jńż nazaj -.trz rozmowę w godzi n!e porannej. Przyszedłem Punktualnie. Nie zdążyłem na­wet ochłonąć z wrażenia, gdy nagle sekretarz zawołał: — Pro szę wejść! Wszedłem. Lenin Siedział przy biurku. Usłyszaw­szy otwieranie drzwi Włodzi­mierz Iljicz podniósł się natńoje powitanie.

— Nadieżca Konstantynow-r.a opowiedziała mi wczoraj o wa*zej sprawie.Spostrzegłszy moje wzrusze- n’®> zbliżył się do mnie i prze­chyliwszy swoim zwyczajem głowę na prawo, badawczo *pojr?ał mi w oczy. Następnie ickko ujął mnie pod ramię,

doprowadził do biurka i posa­dził, po czym przysunął sobie krzesło tak blisko, że noga moja dotknęła jego kolana. U- jąwszy moją rękę nakrył ją po ojcowsku swoją ciepłą dłonią i spojrzawszy mi w oczy powie­dział:— No, teraz opowiadajcie!Nigdy jeszcze w życiu nie od­czułem tak ogromnego ludzkie­go ciepła, szlachetności i deli­katności. Jak gdybym odżył. Z całym zaufaniem opowiedzia­łem Leninowi wszystko, wszyst ko. Nie przerywał mi, tylko od czasu do czasu gestem, dobrym uśmiechem zachęcał do przed­stawienia całej sprawy.Później dowiedziałem się, że Lenin miał ogromny dar uważ­nego słuchania swego rozmów­cy, co jednało mu serca ludzi".Jeden z sekretarzy Lenina na łamach „SowietskojKultury" wspomina, że „...w ciągu października, listopada i grudnia 1922 roku Lenin przyj­mował dziennie do 10 osób. Wszystkich interesantów uprze czano, że rozmtwa nie może trwać dłużej niż 10—15 minut. Wielu przesiadywało jednak pół godziny, a nawet dłużej. Zdarzało się, że Włodzimierz

branie. W liście robotnicy za- niósł się dla poratowania zdrowia wiariamiają, że nazwali fabrykę jego imieniem. Lenin natych­miast odpowiedział robotnikom ciepłym listem:
„Drodzy towarzysze! Dzię­

kuję wam serdecznie za po. 
witanie i podarunek. Pod se- swych przyjaciół zakopiańskich, w 
kretem wam powiem, że pre­
zentów przysyłać mi nie trze­
ba Bardzo was proszę, tę se­
kretną moją prośbę rozpo- 
wiedzcie jak, najszerzej wszy­
stkim, robotnikom.

Przesyłam wyrazy wdzięcz 
ności, powitania i najlepsze 
życzenia
Wasz

W. ULJANOW (Lenin.)“Z czasów pobytu Lenina na ziemi polskiej — w Krakowie i Poroninie — opowiedział swo­je wspomnienia o nim Ludwik Leszko, nauczyciel VIII Liceum Ogólnokształcącego w Krako­wie na lamach ,,Głosu Nauczy­cielskiego".I)o dziś pamiętam jego po- stać: średniego wzro­stu, dość tęgi, w sile lat męskich, oczy lekko zmrużone, bystre i przenikliwe. Mówiąc nieznacznie skłaniał głowę w prawo. Ton głosu wysoki — nieco stłumiony, mimika wyra-

żony, i w Zakopanem, zetknął się 
z Tatrami 1 ruchem turystycznym. 
Tatry wywarły na Leninie silne 
wrażenie. Niejednokrotnie, gdy 
wyczerpany psychicznie i fizycznie 
wracał z Krakowa, „oddech gór sta 
wlał go na nogi“, Jak mawiał do

rozmowie z nimi wysuwał myśl

W/ szufladzie biurka leżały** dwa długie bagnety, wiel ki, aluminiowy pistolet, talia lepkich od brudu, posklejanych kart i czarna, duża fajka. Obck znajdowała się również minia­turowa, drewniana gitara, świadcząca o niewątpliwym ta­lencie wykonawcy, tych sa­mych rozmiarów hebel’stolar­ski i metalowy samoiot, odrzu­towiec — piękny, precyzyjnie wykonany moćeiik. Rozpoczą­łem oględziny on bagnetów i pi

Iljicz, zainteresowawszy się roz zista. jak również gestykulacja.

stworzenia masowej turystyki ro- j stoleto. Skąd to? Czyje? Jak się tu znalazły?Zawstydził mnie kierownik Zakładu Wychowawczego w O- wińskach:— To dziwne, redak'orze. Ko mukciwiek z przyjezdnych pre zentuję te rekwizyty, zawsze sięga po bagnety i pi-tolet. Nie mam pretensji, że te rzeczy bu­dzą zainteresowanie. No, bo u nas zakład wychowaw.zy... Ale uznać je chyba należy już tylko za ponure ślady przeszłości, do której nasi wychowankowie nie chcą wracać. Świadczą o tym właśnie te podarunki — gitara, hebel, samolot — wykonane własnoręcznie. Przecież to wy­raz nowych zainteresowań, roz budzonych dopiero upodobań. Jakaś nowa, szczególnie rado­sna droga, mówiąca o zwyżce aspiracji, prawidłowości roz­woju, zdrowiu psychicznym, odżyciu albo narodzeniu się humanizmu w młodych du­szach, wyrażeniu choćby w

botnlczejZ biedotą góralską wszedł wbliski i serdeczny kontakt. „Pan dochtor" był d'ta górali i doradcą prawnym, i le­karzem, a nawet agrono­mem, dającym praktyczne wskazówki rolnicze i hodow­lane. Lenin znosił biedę po­godnie, nieraz zasiadał z gospo­darzami do wspólnej miski z chudą góralską strawą, a gdy brakło pieniędzy na kolej, po­sługiwał się rowerem. Toteż gdy po zwolnieniu z aresztu na furce góralskiej wracał z No­wego Targu xy towarzystwie kilku członków Komitetu do swej chaty w* Białym Dunajcu, szczególnie ucieszyło go powi­tanie górali, którzy zbiegli się licznie na wieść o zwolnieniu z więzienia „pana dochtcra".Niebawem uzyskawszy pa z- port do neutralnej Szwajcarii, opuścił Lenin Polskę na za­wsze." Zebrał: II. B.mową zatrzymywał interesan­ta. Musiałem wchodzić do ga­binetu i wymownie pokazywać zegarek. Lecz i to nie poma­gało. Lenin uśmiechając się mówił: „My przecież nie pia- cujemy, my tyiko rozmawia­my". Bywało, że irytował się, gdy przypominało mu się go­dzinę.
I> ewnego razu chłop Iwanow, * będąc u Lenina, zwrócił uwagę na to, że w jego gabi­necie jest zimno. Po powrocie do demu na posiedzeniu Komi­tetu Wykonawczego partii w Malinówce (byłej guberni: Ria- zańskiej), opowiadając o wyni­kach rozmowy z Leninem do­dał. że pokój Lenina nie tylko jest bardzo skromnie urządzo­ny, ale jest w nim zimno. Komitet Wykonawczy uchwalił wysłać natychmiast wagon drewna opałowego i zdunów, aby naprawili piec w gabinecie Lenina.|| o sekretariatu Lenina na- pływały listy z całego kraju i zagranicy. Z okazji V rocznicy Rewolucji Październi­kowej robotnicy Stodolskiej Fabryki Sukna w Kiincach przysłali Leninowi jako poda­runek kupon materiału na u-

Opsrował szeroką skalą uczuć. Od uśmiechu i lekkiej ironii do twardych akcentów gniewu i o- burzenia, jakimi piętnował każ dą niesprawiedliwość. Lenin nawiązał serdeczny kontakt z elementami postępowymi Kra­kowa — szczególnie z mło­dzieżą..."Lenin często zapraszał mło­dzież do . w:go mieszkania na Szlaku, gdzie przy tzk.ance herbaty, w obłokach dyrnu z pa pierosów słuchał opowiadań o przygód; ch, które przeżywała, przekraczając nielegalnie gra­nicę Kongresówki d<a prze­
mytu bibuły socjalktycznej i a- gitacji. Udzielał rad i wskazó­wek. M odzież oddawała mu drobne usługi czy to wtedy, gdy chodziło o dyskretną wy­syłkę korespondencji, czy o sprawy codzienne lub ostrzeże­nie przed agentami Ochrany.

Tu w Krakowie Lenin starał ińę 
organizować szkolę partyjną, tutaj 
wreszcie podczas bezsennych nocy 
rodziły się dzieła naukowe Lenina. 
Człowiek ten był zdumiewająco 
wytrzymały 1 wszechstronny. Wi­
dziano go nieraz, jak po całonocnej 
ciężkiej pracy, w cyklistówce i 
sztylpach wskakuje lekko na ro­
wer, by pojechać na przedmieścia 
na naradę z robotnikami, albo 
wreszcie dla wytchnienia do Wol­
skiego Lasu lub Parku Jordana.

Później w Poroninie, dokąd prze-

"V awsze byłem przeciw ku- 
moterstwu. Ale wy­

znam, jestem człowiek 
grzeszny i sam pełen winy...

Wracam kiedyś po procy 
do domu, żona wita mnie 
wściekła: „Obiadu skończyć 
nie mogę, brykaj po masło".
Poszedłem. Pized spółdziel­
nią stal akurat ogonek. By­
łem czterdziesty czwarty. 
Ale gdy tak stoję i spoglą­
dam przez szybę wystawy, wi 
dzę, że panienka za ladą ocz 
ko do mnie robi... Znajoma 
twarz, ale skąd?... No jasne, 
wczasy nad morzem ,wieczo­
rek taneczny, spacerki... To 
„oczko" było obietnicą, bę­
dzie masełko...

IF zimie byłem na wcza­
sach w Zakopanem. W biu­
rze domu wczasowego wy­
pełniałem ankietę. Zawód? 
— Dziennikarz. Kierownicz­
ka zerka i uśmiecha, się... 
Panie redaktorze... mamy je 
szcze jeden samodzielny po­
koik, piękny widok i bieżą, 
ca ciepła wada. Ciekaw je­
stem, kto się zdobędzie, by 
oświadczyć w takiej sytu­
acji: „Żądam miejsca w sali 
na 8 osób, bez ładnego wido­
ku i z zimną wodą..."

Straszna rzecz to kumo­
terstwo. Choć się brzydzisz, 
oprzeć się nie potrafisz!

Rozmyślałem nad tym 
przez wiele bezsennych no. 
cy, aż wpadłem na pomysł 
— jak mi się wydało — ge­
nialny.

A gdyby tak nadać kumo­
terstwu organizacyj­
ne, planpwe ramy, opraco­
wać zasady i normy... H'£e- 
dy można by je łatwiej kon­
trolować... i ograniczać. U ie 
le rzeczy można, ustalić. No, 
dajmy na to, jeśli, sprzedaw­
czyni w sklepie jest twoją 
znajomą, masz prawo posu­

nąć się w ogonku o 2 miej, 
sca, naprzód. Jeśli to twoja 
krewna... no to o 5 miejsc.

Wiem, że znajdą się tacy, 
ca będą przeciw temu syste­
mowi. Biurokraci. Pewnie, 
trzeba, będzie łamać trudno- 
ści., opory... ale pa jakimś 
czasie wszystko się ułoży... 
na rynku utrwalają się pew­
ne normy wymienne kumo-

J

Lenin, Gorki i Krupska nad partią szachów.
wrzesień rok 1922.

niej wytworzą się grupy 
mniej i bardziej upizywiie. 
jowanych kumotrów. /I więc 
„niekasowe" podejście.

Jednakże... nie wszystko 
stracone. W moim systemie 
jest racjonalne ziarno... Po­
słuchajcie... .4 gdyby tak 
natychmiast na szeroką ska­
lę rozwinąć kampanię na 
rzecz kumoterstwa. Mam już

terskich przysług. Na przy, 
kład pi zydział do „Patrii" 
w Krynicy równa się 10 bi­
letom na, zagraniczne wystę­
py. .5 biletów do opery i 10 
biletów na atrakcyjne fil­
my, plus h razy masło bez 
kolejki równa się ąwansowi 
lub premii... Opracowałem 
już 10 tysięcy takich paryte­
tów, już śię cieszyłem, żc 
moje nazwisko przejdzie do 
historii walki z kumoter­
stwem, no bo wielu ludzi 
choćby z przekory z ni.m zer­
wie, gdy nagle uświadomi­
łem sobie straszną prawdę.

Ten cały mój system jest 
do niczego. Przecież nie 
wszyscy dysnonują tymi sa 
mymi możliwościami! Nie 
każdy dysponuje lal ona nr 
na samochody czy motocyk­
le, niektórzy sprzedają tylko 
„Przekrój" czy masło... Jak 
że porównać takie przysłu­
gi? No i prędzej czy póź-

gotowe hasła: „Załatw spra­
wę po kumotersku i żegnaj", 
„Człowiek człowiekowi ku­
motrem jest", „Przez pro­
tekcję do podwyższenia sto­
py życiowej", „Wszyscy lu­
dzie są kumotrami"...

Myślicie, że zwariowa­
łem... Rcale nic. I to jeszcze 
nie wszystko... Niech powsta 
nie Centralny Urząd Kumo­
terstwa oraz jego wojewódz­
kie i powiatowe ekspozytu­
ry. One przejmą zadanie 
o rg a niżowa n i a kumoterst wa 
ńa każdym odcinku, w każ­
dej dziedzinie życia, obo 
wiązkowa, pod przymusem i 
w skali masowej.

O czy wiś cie.. Kumoterst w 
to rzecz skomplikowana. J' 
den urząd nic starczy. Żyr' 
szybko wyłoni nowe potrze 
by... powstaną nowe nrzęd. 
zgodnie z różnymi pionom 
kumoterstwa. Na przykład 
państwowo-twórczego i oso­

bistego... Spokojnie — za­
raz wyjaśnię o co mi cho­
dzi...

Mam znajomego, który 
pracuje w pewnej placówce 
naukowej. Często jeździ do 
II aiszawy po przydzielone 
aparaty i przyrządy... Tosię 
niby placówce należy... Ale 
o przydziale ostatecznie de­
cyduje jakiś żywy człowiek. 
2 en człowiek lubi kawę, do­
bre papierosy i ma inne sła­
bostki — no i gdy mu się na 
przykład nie spodoba pozna­
niak, to najcenniejsze przy­
rządy gotów wysłać do Kra­
kowa. Jeśli uda się faceta 
wprowadzić w dobry na­
strój, to wtedy najcenniej­
sze przyrządy, o których czę 
sta inne placówki jeszcze nie 
wiedzą, trafiają do Dozna­
nia...

To jest kumoterstwo 
szlachetne, mające na 
względzie interes instytucji, 
a więc społeczny... Jakże 
można go porównać do ku­
moterstwa ogonkowego, mie­
szkaniowego, czy awansowe­
go.

Obywatele! Zadanie pole­
ga na tym, aby doprowadzić 
kumoterstwo do każdego 
najmniejszego ogniwa spo­
łecznego, do każdej instytu­
cji.

Uczyńmy z kumoterstwa, 
zasadę powszechnego postę­
powania. I wtedy właśnie 
wszyscy będą dia siebie u- 
przejmi, uczynni. A o to oby 
wateie, trwa, właśnie walka 
niech każdy swemu bliźnie 
mu załatwia prośby i bolącz 
ki jak rodzonemu kumotro­
wi. a wtedy wystarczy tylko 
usunąć z życia etykietkę ku 
moterstwa by je zlikwido­
wać jako plagę społeczną 
raz na zawsze...

Jan GRZęDZIELSKl

prymitywny sposób piękna ota­czającego nas życia. Rozumiem, jeżeli zainteresowanie, powiedz my tym pistoletem, podyktowa­ne będzie chęcią poznania drogi prowadzącej od niego do tego misternie wykonanego he- belka. Ale nic rozumiem dla­czego na przykład widok tego bagnetu każę wyszyć za nieko­niecznie zdrową sensacją, za­krapianą plamami krwi, wy­wołującym „gęsią" skórkę ckry tobójczym morderstwem i ob­ławą na zabójcę, przeprowa­dzaną przez nasze dzic.ne or­gana pociczas ciemnej n.cy. Prawda?
#Ciekawe czay przeżywamy. A w takich o;-a. ach i lucjzła stają się ciekawsi. Chodzi mi o postawy. U zdecydowanej większości — co powinno napa­wać nas szczerą radością — widać raczej spokój, opanowa­nie, ped którym wprawdzie nie trudno dojrzeć śiaćy nie­dawnego jeszcze wewnętrznego pasowania się i szamotania. Cechuje ich zresztą jeszcze jeden ciekawy rys. Nie tylko chęć, a nawet potrzeba dalsze­go myślenia i długiego chyba jeszcze przetrawiania znanych faktów i spraw, w jakie szcze­gólnie brzemienny był okres po XX Zjaździe, aie również prag­nienie poznania wszystkich na­stępstw tyęh faktów. I to nie tyiko w odniesieniu do jedno­stek. Przecież chodzi nam o zbiorowość ludzką, o naród. Pewno, że to niełatwe sprawy i. wcale nieprosty rachunek. Ale to nie znaczy, że mamy jak ognia strzec się próby uogól­nień, czy próby jakiegoś kom­pleksowego spojrzenia na ze­społy zjawisk po to, aby wyprą cować teoretyczne wnioski dla doLzego praktycznego działa­nia.W tym miejscu chciałbym wyrazić pretensję do naszej prasy centralnej, którą daleko pod tym względem wyprzedziła prasa radziecka i chińska. Tę ostatnią szczególnie cechuje nie tyiko spokój i opanowanie, ale przede wszystkim ambicja choćby niedoskonałego i nie za’ iętego na ostatni guzil^ wy­jaśnienia mocno nabrzmiałych problemów. Nie należy oczy­wiście rozumieć, że my, tu na tzw. prowincji, uciekamy się pod opiekuńcze skrzydła sto­licy i bezczynnie czekamy na gotowy syslemat „madę in Warszawa",, na który później rzucimy się zgłodniali i zacz- niemy go szarpać na sztuki. Twierdzę natomiast, że publi­kacje tego typu, co „Wielka qd- nowa" w „Trybunie Ludu" z dnia 18 IV br. powinny o wiele wcześniej ujrzeć światło dzien­ne choćby dlatego, że przecież warszawscy dziennikarze ma­ją w sumie większe możliwości teoretycznego wyjaśnienia naj­bliższych nam w tej chwili kwestii.Wróćmy jednak do sprawy postaw. Są jeszcze inne. Cha­rakteryzują je różne reakcje: począwszy od bezradności i roz kładania rąk, aż do zdecydo­wanej negacji prowadzącej nie jednokrotnie do zaślepienia, gdzie wypada już tylko wziąć w rękę białą laseczkę i pukać w celu przywołania kogeś o silnej dłoni, kto potrafi wypro­wadzić na szerszy gościniec. Jak wygląda w praktyce „plat­forma ideowa", tych, którzy z cierpiętniczą miną twierdzą, że... za milicny itd.Nie można mieć pretensji do tych, którzy mają jeszcze moc niejasności, którzy nie rozu­mieją wielu powikłań, szukając rozwiązania często w burzli­wych dyskusjach, ślęczą nad o- publikowanymi materiałami, analizują przemówienia. Myślę, że są oni godni najwyższego szacunku. Myślę, że te poszuki­wania na pewno przyniosą o- woce. Ale c.yfca można i trzeba mieć pretensje do tych, dla których zaczął się nowy etap. Powszechnego kręcenia nosem i plucia na wszystko i wszyst­kich. Bo już można...Chyba można i trzeba mieć pretensje do tych, którzy roz­dzierają szaty i trąbią na a- larm, że się socjalizm wali. Ro- z/miem ich rozterkę. Zdjęli ze śc.any perir^t Sialina i zasta­nawiają się, co na to miejsce powiesić, bo nie mają w co 

wierzyć.Trzeba wreszcie mieć prsten sje do tych, którzy tylko tę jed­
ną wyciągnęli z XX Zjazdu naukę, że potraktowali go jako

(Ciąg dalszy na str. i)



Szałasowi mieszkańcy mają 
dziarski wygląd. Nawet jedno­
dniowy lokator wcale niespe- 
szony wyciąga do nas czarny 
łebek.

yt? dwustumetrowym oddaleniu 
od zabudowań gospodarskich 

pawłowickiego Instytutu Zootech­
niki widnieją nieduże budki. Zbite 
z desek ze słomianymi daszkami w 
kształcie grzybków sterczą obok 
siebie w równym szeregu. Spomię­
dzy drewnianych prętów szałaso­
wych budek wyłaniają się sympa­
tyczne pyszczki cielaków. Wszyst­
kie przeważnie jednej maści. Już 
odchowane. Tabliczki wskazują, że

Pod osłoną szałasu I Wyjść z okopów
urodziły się w lutym, w okresie 
najsilniejszych mrozów.

— Zaraz tego samego dnia zamie­
szkały w szałasach — informuje 
nasz przewodnik mgr Kaczmarek. 
— Nie do wiary, prawda? A jed­
nak...

Metod-a zimnego wychowu cieląt 
zdała całkowicie egzamin. Wszyst 
kie cielęta cieszą się znakomitym 
zdrowiem. I ciekawe, że znacznie 
lepiej znoszą mrozy niż upały.

Z zainteresowaniem oglądamy 
młode, prawie jednoroczne jałów­
ki. Przed wiatrem i mrozem w o- 
kresie zimy chroniła je zbudowana 
z drewnianych bierwion szopa, a 
raczej jedna ściana nakryta sło­
mianym dachem. Bydło w takich 
warunkach czuje się dobrze i z 
tych młódek będą w przyszłości 
znakomite dójki. Długoletnia ob­
serwacja, próby, selekcja podnoszą 
jakość pawłowickiego stada. Obok 
wysokiej mleczności osiąga się tu 
rekordową zawartość tłuszczu w 
mleku: 4,3 i 4,5 proc, nie należy 
wcale do rzadkości.

Podobną metodę zimnego wy­
chowu stosuje się w chlewni. Przy 
pominą ona obozowisko jakichś 
koczowniczych ludów pasterskich. 
Nic, tylko szałasy i okólniki. W 
nich zaś warchlaki — wszystkie 
jednej rasy, wielkiej białej — dłu­
gie, niczym węże. Oprowadzający 
nas inżynier Grycz twierdzi, że im

dłuższy bekon, tym lepszy. Takie nietwie szałasowym w spółdziel- 
są bowiem ostatnie wymagania niach produkcyjnych. Robi się tam 
eksportu. zbyt obszerne, z nieodpowiednich

Podrastająee cielęta „biwakują*1 na świeżym powietrzu 
życia i to bez względu na pogodę.

Prezentując szałasy własnego po­
mysłu inżynier Grycz zwraca przy 
okazji uwagę na błędy w budow-

akcjiZapoznaliśmy się z zamiesz- podjąć jakiejkolwiek 
czonym niedawno w „Gio ideologicznej, 

sie Wielkopolskim” artyku- ą teraz druga strona me- 
lem Czesława Michniaka pt. dalu; jaką młodzież skupia 
„Sprawa trudna i drażliwa", gMP na naszych poznań- 
mówiącym o sposobach walki skich uczeiniach? Przypadko- 
świacopoglądowej w środowi- konglomerat przekonań i
sku studenckim. Ponieważ są 
dzimy, że mamy nieco do do-

mentalności; katolik obok ko 
munisty, a najwięcej bez-

rzucenia, pozwalamy sobie za ideowców (oraz nieco reakcji
brać w i ej sprawne głos 

Rzeczą pierwszą i ważną w
i kołtunerii). Czy w tym śro­
dowisku są siły zdolne popro-

okresłe tuż po szokującym wadzfć marksistowską ofensy 
oczywistością swych sformu- wę ideologiczną? Niewątpli-
łowań XX Zjeździe KPZR 
jest obrachunek z przeszło­
ścią tak zwanego „frontu ide-

wie są — roztopione jednak 
w nijakiej masie — nie po­
trafiły dotychczas zdetermi-

Kilkudniowe prosiaczki 
„panią matką1*.

lubią wybiegać z szałasu na spacer

Rozmowa z prawnikiem

„Pustka" w małżeństwiePo przeszło dziesięciu la­lach współżycia małżeń­skiego. mąż wystąpił do są­du ó orzeczenie rozwodu z takich oto powodów: nie­zgodność charakteru i prze konań. brak więzi uczucio­wej, niewłaściwy tryb życiu żony przy nadmiernych jej ambicjach towarzyskich i wreszcie brak dzieci. A więc zupełna „pustka1', ja­ka w poczuciu męża wy­tworzyła się w związku małżeńskim, miała się stać podstawą rozwodu.Żona nie zgadzała się na orzeczenie rozwodu. Twier­dziła ona, że małżeństwo nie znajduje się w stanie trwałego i zupełnego roz­kładu, gdyż dopiero ostat­nio mąż związał się z mną kobietą, która go skłoniła do wszczęcia sprawy roz­wodowej i od tego czasu zamieszkał osobno.Sąd wojewódzki uznał, że brak dzieci i bezmyślny tryb życia żony, memającej żadnych zainteresowań i nie oddającej się żadnej pracy, spowodował zanik więzi u- czuciowej między małżon­kami. a postępowanie męża w ostatnim okresie pożycia małżeńskiego przyczyniło się do ostatecznego rozkła­du małżeństwa.Wobec tego sąd woje­wódzki doszedł do przeko­nania, że utrzymywanie ta­kiego związku małżeńskie­go nie leży w interesie spo­łecznym i orzekł rozwiąza­nie tego związku przez roz­wód — z winy obojga mał­żonków.Żona, niezadowolona z wyroku sądu wojewódz­kiego, założyła rewizję i sprawa przeszła pod rozpo­znanie Sądu Najwyższego, Sąd Najwyższy wyrok ten uchylił z tego powodu, że ustalone w sprawie fakty nie dają podstawy do przy­pisywania winy rozwodu również żonie.
Bezmyślny tryb życia i 

przewaga towarzyska żony 
— to jeszcze nie powód do 
rozwodu. skoro przez dzie­
sięć łat mimo to małżeńst­
wo trwało. Istotnie, żona 
nie pracowała, ani nie mia­
ła zajęć domowych wobec 
braku dzieci i korzystania 
z usług stałej pomoc­
nicy domowej toteż „wy­
mywała się" w przyję­

ciach i stosunkach towarzy­skich, w których rzeczywiś­cie górowała nad mężem pod względem wyrobienia.Ale — powiedział Sąd Najwyższy — trzeba by u- stalić, czy dobrze zarabia­jący mąż nie stworzył żo­nie warunków, w których prowadziła ona taki właś­nie tryb życia, i czy nie działo się to zgodnie z jego wolą. Dopiero po ustaleniu, że mąż bezskutecznie fioma gał się od żony zmiany ta­kiego trybu życia i zajęcia się jakąś pracą, można b.y dojść do wniosku, że posta­wa życiowa żony mogła stać się przyczyną rozkła­du pożycia małżeńskiego. Tak .-amo niepodobnauznać za taką przyczynę faktu, że żona górowała nad mężem, skoro nie było to połączone z jakimś poniża­niem go w oczach ludzi, z którymi małżonkowie się stykali. Taki układ stosun­ków w małżeństwie, że żo­na panuje nad mężem, nie jest, zjawiskiem nienormal­nym i sam przez się nie mo że być uważany za przyczy­nę rozkładu pożycia małżeń skiego.Wreszcie — brak dzieci. Ale i hm stan rzeczy nie może być sam przez się ta­ką przyczyną. Istotnie, u- stalone zostało, że mąż na­rzekał na brak dzieci. Ale czy w tym względzie zacho dziła jakaś wina ze strony żony? Czv mogła ona uro­dzić dziecko, lecz, nie chcia- ła tego, lub usiłowała prze­rwać ciążę? Nie. nie ma — na to żadnych dowodów.Brak dzieci nieraz bar­dzo głeboko odczuwa wiele małżeństw, a jednak nie powoduie to rozkładu poży­cia małżeńskiego. Gdybv w omawianej sprawie rniajc być inaczej, to musiałoby to wynikać z jakichś osobli­wych okoliczności. które nie zostały’ jednak ustalo­ne.A więc z przedstawionego orzeczenia Sadu Najwyższe go wynika, że odczuwana przez męża „pustka" w mał żeństwie. do którei wytwo­rzenia sam się mógł przy­czynić. nie jest dostateczna podstawa do orzeczenia ro? wodu. a zwłaszcza do uzna­
nia winy żony.

W. N.

1\ owali jki 
w księgarniach

Nakładem „Iskier" ukazało 
się trzecie wydanie „Wyspy 
Robinsona", powieści sensacyj- 
no-pod) óżniczej dla młodzieży, 
pióra Arkadeyo Fiedlera. Na 
półkach księgarskich pojawił 
się nadto zbiór nowel wyda­
nych przez „Czytelnika" pt. 
„Módl się za nami". Autorem 
/.powiadań o tematyce wiejskiej 
jest. Bogusław Kogut. Oprócz 
noweli tytułowej, którą słyszę. 
1i,śmy w radio poznańskim, w 
zbiorku spotykamy między in­
nymi opowiadanie „Jęczmień", 
nagrodzone na konkursie 
„Twórczości" oraz ..Zima za­
czyna się w grudniu" (I nagro­
da na konkursie „Życia Literac 
kiego"), (m)

Poez je III« ko w iczóicn y
Ukazał się tom wierszy po­

znańskiej poetki Kazimiery Ił- 
łakowicz. Wyboru poezji doko­
nał Wacław Kubacki, H’ zbio­
rze, wydanym przez Państwo­
wy Instytut Wydawniczy znaj­
dują się wiersze zarówno z naj­
wcześniejszego okresu twórczo­
ści Iłłakowiczówny (lit 12), mię­
dzy wojenne go oraz najnowsze 
utwory poetyckie, (m. )

Teatr międzyszkolny
Z inicjatywy organizacji 

ZMP-owskiej przy I Liceum 
Ogólnokształcącym w Ostrowie 
powstał. Międzyszkolny Teatr 
Świetlicowy im. A. Mickiewi­
cza. Na uwagę zasługuje wy­
stawienie „Dziadów" przez mło 
dzież I Liceum Ogólnokształcą­
cego i II (żeńskiego) Liceum 
w Ostrowie. Przedstawienie re­
żyserowali, inscenizowali oraz 
dokonali układu tekstu: prof. 
prof. A. Fołtyn i J. Baczowa. 
Warto podkreślić, że zarówno 
dekoracje, muzyka jak i opra­
cowanie techniczne widowiska 
spoczywało w rękach młodzie­
ży. Międzyszkolny Teatr Świe­
tlicowy w Ostrowic jest pierw­
szą tego rodzaju kulturalną 
placówką młodzieżową w Pol­
sce. ( m )

A owe suhskrypcje 
na książki

„Dom Książki" ogłosił ostat­
nio subskrypcję na znany cykl 
powieściowy „Saga rodu For- 
syt.e(ów" — Johna Galswor- 
t.hyego oraz na. Trylogię Hen­
ryka Sienkiewicza.

„Saga." ukaże się w dwóch 
seriach obejmujących razem 
b' tomów.

W odróżnieniu od „Sagi", na 
której subskrypcję zapisy 
przyjmują wszystkie placówki 
„Domu Książki" — zapisy na 
ztikup t rylogii II. Sienkiewi­
cza przyjmowane są tylko u 
kolporterów zakładowych przy 
za kład a ch prod.uk cyj nych.

Trylogia (fi tomów) ukaże 
się w ciągu 11 kwartału bież, 
roku. Cena 120 zł.

Zespól Pieśni i Zań ca 
„Kaszuby66

Coraz większą popularnością 
cieszą się na Pomorzu występy 
Zespołu Pieśni i Tańca „Ka­
szuby", którego siedzibą jest 
Czersk — małe miasteczko, po­
łożone w Borach Tucholskich.

Do zespołu należy prawic

materiałów (często zbyt drogich) 
szopy. Nie stosuje się okólników 
wymiennych, nie obsiewa się ich 
trawą, a trzoda chlewna jest nie­
odpowiednio żywiona.

Okazuje się, że naukowcy paw- 
łowiccy nie stosują jakichś sekret­
nych metod żywienia trzody chlew 
nej. Normy są takie same przez 
cały rok. Dużo zielonek w leeie, 
a w zimie susz z siana, lucerny i 
dużo marchwi. Prosięta dostają na 
„deser11 ziemię (tak!) zmieszaną z 
leśnym igliwiem (chroni od biegu­
nek), nieco kredy pastewnej, liście 
cykorii. W łecie mogą hasać swo­
bodnie po pastwisku. Prosięta Już 
po tygodniu życia umieszcza się 
wraz z maciorą w szałasie, gdzie 
chowają się do dwóch miesięcy. 
Nie stwierdzono wypadków prze­
ziębień. O żadnych epidemiach — 
różycy czy też pomoru nie ma mo­
wy, choć w okolicy te choroby gra­
sują. Zimny wychów zwierząt go­
spodarskich w doświadczalnym In­
stytucie Zootechniki wyszedł już 
ze stadium eksperymentu. Daie 
praktyczne korzyści, może być za­
stosowany przez rolników7, rozpo­
wszechniany bez ryzyka.

Tych kilka migawkowych spo­
strzeżeń z odwiedzin w Pawłowi­
cach świadczy korzystnie o powią­
zaniu naukowego doświadczenia z 
praktyką rolniczą, który to zwią­
zek z czasem pogłębiać się będzie

ologicznego w ZMP“. II,Zjazcl nować programu działania 
ZMP i okres, który po nim zmP. Dopóki młodym komu- 
nastąpił zamiast spodziewa- njStOm, tkwiącym w szere- 
ne-go przełomu w tej dziedzi- gach organizacji będą stały 
nie ujawnił tylko niemoc i na przeszkodzie ZMP — kon- 
bardzo ubożuchną treść rzu- giomerat, i ZMP — wagon 
canych haseł. „PÓ PROSTU” bagażowy biurokratyzmu, do- 
zainicjowało wielomiesięczną póty cł młodzi komuniści nie 
dyskusję, w której wiele u- zdołają rozpętać największej
czestników na mnóstwo spo 
sobów i z iście sarmackim za­
cięciem wiodło spory na te­
mat: do jakiego stopnia jest 
źle i jaką należy obrać dro­
gę poprawy. Zdawałoby się 
— wszystko będzie dobrze...

We wrześniu 1955 roku ZG 
ZMP opracował tematy szko­
lenia dla szkół wyższych: bez­
miar schematów i sloganów/. 
Takie jest zdanie całego uni­
wersyteckiego aktywu...

Od chwili „uchwalenia" 
przełomu minęło... pięć kwar­
tałów. Zobaczmy jak daleko 
posunęła się w7 swych sukce­
sach ofensywra ideologiczna 
ZMP: — odpowiemy — tkwi- 
my po staremu w zapleśnia- 
łych .okrytych patyną dzie­
jów7 okopach. Obecne organi­
zacje ZMP na wyższych uczel 
niach nadają się co najwyżej 
do pisania opinii, wysyłania 
kwartalnych ankietek staty­
stycznych. ostatecznie do or­
ganizowania „zebrań"...

ZMP, takie jakim ono w tej 
chwili jest, nie jest w stanie

coraz mocniej. K. M.

Te żarłoczne 
szałasach.

świnki świetnie się ezują w widocznych na zdjęciu
Kot. (4) K. Przyehodzki

Kilka nieuczesanych myśli
(Ciąg dalszy ze str. 3)hasło do szukania winnych. Wskazywania ich palcem.Aby nie być źle zrozumia­nym, zastrzegani się. że nie cho dzi o to, aby kryć rzeczywiście winnych za rzeczywiście popeł­nione wykroczenia, ale sądzę, że nie wolno nam zacietrzewiać się w7 podwórzowych kłót­niach dotyczących w gruncie rzeczy peryferyjnych spraw. Nie wolno nam nie uszanować burzy, jaka toczy się w umy­słach i sercach ludzkich, przez sprowadzenie jej do burzy w szklance wody. Nie wolno nam dopuszczać do niewybrednych i wrzaskliwych pyskówek, bo odwracamy w ten sposób uwa­gę od problemów węzłowych i istotnych, bo mimo woli stwa­rzamy przekonanie, że nasze dzisiejsze czasy powinny wejść do histerii, jako okres załatwia nia porachunków7. A ja myślę, że okres ten winien wejść do historii jako czasy jeszcze jed­nego triumfu idei. Tak, trium­fu idei wbrew panikarzom i

w' drugi. Tylko uwierzyli, nie zadając sobie najmniejszego na wet trudu, żeby zrozumieć prze żywając. O ile uczciwiej wypa­dli ci, którzy nigdy nie chełpili się swoim marksistowskim światopoglądem na pokaz, od tych marksistów7 od siedmiu boleści, co przeczytawszy z ko­nieczności ..Krótki kurs” i dla podbudowy jeden rozdział „Ka pitalu”, wrzeszczą dziś, że grunt tracą pod nogami, bo okazuje się, że na tej pierwszej książce również zaciążyły błędy kultu jednostki. Myślę, że za­istniały jak najbardziej sprzy­jające warunki ku temu, aby w każdym środowisku bezlitoś­nie zdzierać togi z tych wiecz­nie sprawiedliwych, którzy już dawmo wszystko wiedzieli i przewidzieli i we właściwych wymiarach dojrzej nieuków,, mistyfikatorów i specjalistów od zręczńych fajerwerków', któ­re przynoszą trochę ognia, sporo huku ale najwięcej za­stawiają dymu.I jeszcze raz wrócę do zawar-

burzy naszych czasów. Albo­
wiem rewolucja trwa wszę­
dzie — tylko nie w ZMP. 
Tam są jeszcze aktywiści, 
którzy na przykład inicjaty­
wę stworzenia Klubu świato­
poglądowego NASZYCH
SPRAW*) traktują jak don- 
kiszoterię.

XX Zjazd rozpętał burzę 
dyskusji. Myślenie przywró­
cono do godności kardynal­
nej cnoty. Jest to szansa, ja­
kiej nie mieliśmy od wrocław7 
skiego zjazdu! Clicemy, aby 
organizacja młodzieżowa na 
uniwersytecie przodowała 
nie w wyścigu z ZSP przy or­
ganizowaniu masówek, lecz w 
wyciskaniu na życiu uczelni 
jasnego, pozbawionego nie­
domówień piętna ideologicz­
nego. Mieliśmy dotychczas 
przejawy wszystkich form 
walki: Lichniak et consortes 
permanentnie atakują teore­
tyczne podstawy estetyki mar 
ksistowskiej, Rostworowski — 
etykę, Kłósak — ontologię, 
kułak — skup, berety — po­
litykę. A ZMP? Milczy. Nie 
podejmuje rękawicy!

A „PO PROSTU" — zapyta 
ktoś. Wprawdzie z nazwy jest 
to organ ZG ZMP, lecz fak­
tycznie chyba można sobie 
pozwolić na stwierdzenie — 
że „każdy sobie rzepkę skro­
bie".

Na uczelniach jest zastój 
ideologiczny, zastój w ZMP, 
w katedrach podstaw mar- 
ksizmu-leninizmu, na zaję­
ciach materializmu dialek­
tycznego i historycznego... a 
ludzie dyskutują, co więcej 
— domagają się odpowiedzi 
na szereg nierozwiązainych 
dla nich kwestii.

Mieliśmy pisać o walce 
światopoglądowej -wśród stu­
dentów. Fakty zmusiły nas 
do niewielkiej rewizji tematu, 
bowiem nie możemy nadać 
rangi walki ideologicznej spo 
radycznym wciąż jeszcze dys­
kusjom. na przykład na te­
mat „Obrony Grenady" ,czy 
szkoleniu o... małżeństwie.

Olbrzymie zasługi histo­
ryczne ruchu młodzieżowego, 
piękna rola, jaką odegrały 
KZMP, OMS Życie, ZWM. 
AZWM dla wychowania sze­
regu wybitnych naukowców 
i polityków7 domagają się 
przede wszystkim zajęcia się. 
sprawą odrodzenia samego 
ruchu komunistycznego mło­
dzieży, sprawą przywrócenia 
ZMP miana pierwszego po­
mocnika partii.

Michał MISIORNY 
Janusz GOĆKOWSKI 

(redaktorzy 
„Naszych Spraw")

„wszyst korć eżnostwa'. Wbrew tym. którzy w naprawianiu błę dów i szkód dopatrują się ska­zy na idei. Bzdura. Socjalizm zakłada nieustępliwą walkę ze złem, zbrodnią, popiera zdrowy rozsądek, stawia na ludzi o trzeźwej myśli, aie przecież nie obiecuje automatycznego poło­żenia kresu złu. nie zapew­nia natychmiastowej likwidacji głów o ptasich mózgach i osa­dzenia ich na właściwych miej scach. Tak mogli i mogą my­śleć chyba ci. którz.y odrzuciw7- 
każdy pracownik miejscowego' -zy jeden systęmat, w który

zwolennikom anarchistycznego tej we wstępie myśli. Sądię,

tartaku i fabryki mebli, który,
ma dobry głos lub zdolności ta- j 
neczne.

wierzyli, powiedzieli sobie, że
trzeba iść z postępem, bo tak 
lepiej i wygodniej i-—uwierzyli

że miał rację kierownik Za­kładu Wychowawczego w Owiń skach. Istnieje w tej chwili ni. ©bezpieczeństwo wyrywania spośród zeepołu faktów i pro- blemó\f — jednego — po to, aby przyglądać mu się przez lupę, natrząsać nad nim, szukać tylko sensacji, a po obejrzeniu i zadowoleniu niekoniecznie zdrowych zaiftteręscwań wo- rfć: dajcie jeszcze, chcemy wie­dzieć wszystko.Warto zainteresować się pi- toletem, aby zrozumieć drogę, irowadzącą do stolarskiego he­bla.

*) Kolegium redakcyjne „Na­
szych Spraw11 wystąpiło ostatnio 7 
inicjatywą powołania do życia 
„kuźni światopoglądowej", w któ­
rej studenci i asystenci podejmo­
waliby ,w dosłownym znaczeniu 
tego słowa, walkę ideologiczną. 
Me będzie tam tematów w stylu 
„ZMP-owiec .współgospodarz Pol­
ski Ludowej11 (lansowany przez 
ZG ZMP dla ludzi z wyższym wy­
kształceniem), iecz tematy w ro­
dzaju: „Recepcja ne opla ton izm u w 
doktrynie katolicyzmu augustiań­
skiego1*, czy „Podobieństwa 1 róż­
nice między faszyzmem polskim i 
nazistowskim" — (przyp. autorów).
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Kie pozbawiajcie nas Poradni!
Otl kilku lat jestem stałą czy­

telniczką ..Głosu'* t dlatego po­
zwalam sobie zabrać glos w 
związku z artykułem dr. J. 
Kosowicza pt. „Czy oszczęd­
ność?**— dotyczącym likwidacji 
poradni Endokrynologicznej w 
poznaniu.

proszę mi wierzyć, Ae nie tyl­
ko ze zdziwieniem, ale wprost 
z rozpaczą przeczytałam wspom 
niany artykuł.

Gdzie mam się więc udać ze 
swoim dzieckiem po dalszą o. 
piekę i leczenie? Czy możliwe 
byłyby podróże z chorym dziee 
kłem do Łodzi czy Warszawy, 
podczas gdy 25 km dojazd do 
poznania jest już kłopotliwy? 
A cóż mają począć pacjenci z 
województwa koszalińskiego 
czy zielonogórskiego?

jestem matką 7 1 półrocznego 
dziecka — od maleństwa cier­
piącego na zaburzenia hormo­
nalne, które powodowały opóź­
nienie rozwoju fizycznego 1 u- 
mysłowego. Od 1 i pół roku ży­
cia córeczki rozpoczęłam z nią 
wędrówkę, by zaslęgna.ć porad 
lekarskich i ustalić przyczyny 
choroby. Różne były diagnozy 
Iekarzy-internistów, którzy sta­
rali się mi pomóc. Jednak wy­
czułam, że straszną prawdę 
kryją Ich słowa. Dopiero przed 
3 laty — dzięki szczęśliwemu 
skierowaniu mnie przez leka­
rza Ośrodka Zdrowia do Po­
radni Endokrynologicznej w 
Poznaniu — dziecko dostało się 
w ręce kier, poradni, p. dr Gra 
czykowskiej. Przyznam, że nie 
miałam najmniejszej nadziel 
na lepsze. Po prostu chcialam 
1 tym razem spełnić swój mat­
czyny obowiązek, szukając ra­
tunku, gdzie tylko się da. Wró­
ciłam — pełna najlepszych 
myśli i wiary w wyleczenie 
dziecka i z energią zabrałam się 
do stosowania podanych ml 
wskazówek. Sprawiło to — nie 
tylko postawienie trafnej diag­
nozy przez p dr Gracaykowską 
(po szczegółowych, wszechstron 
nych badaniach), ale przede 
wszystkim Jej -wprost matczyne 
podejście do sprawy, troskli­
wość w leczeniu (zaznaczam 
nie tylko mego dziecka, ale 
każdego pacjenta), cierpliwość 
w stosunku do chorych, zaw­
sze uśmiechnięta twarz i dobre 
słowo, a to tak dużo daje cho­
remu!

Od z górą 3 lat dziecko moje 
Jest pod stałą opieką Poradni 1 
czyni duże postępy. Dziś goni 
w rozwoju 5-letnle normalne 
dziecko. Dla p. dr Graczyków- 
skiej nic mani dość słów uzna­
nia 1 wdzięczności — bo to jej 
zasługa.

Proszę ml wybaczyć, Szanow­
ny Panie Redaktorze, że zaj­
muję tyle cennego czasu. Chcta 
łam tylko na przykładzie włas­
nym naświetlić korzyści setek 
pacjentów Poradni Endokryno­
logicznej, a tym samym — ko­
nieczność jej istnienia w Po­

znaniu. W ciągu godzin czeka­
nia miałam możność przysłu­
chania się wypowiedziom pa­
cjentów, a było Ich tam zaw­
sze wielu 1 o różnym poziomie 
inteligencji, ale wszyscy nie 
szczędzili słów uznania i po- 
«diwał dla Poradni. Jestem pcw 
na, że będę wyrazicielką próśb 
wszystkich pacjentów pod a- 
dresem Wydziału Zdrowia, by 
nie pozbawić Poznania tak ko­
niecznie potrzebnej poradni, a 
nas — możliwości leczenia się 
U specjalisty 1 dania Ojczyźnie 
obywateli zdrowych, a nie apo- 
łćczeństwu ciężarów’.

• ALEKSANDRA CZUBEK 
Gwiazdo wo.

„Swawolne Dyzie“
Mamy, a właściwie mieliśmy 

przy naszym bloku nieduży ogró­
dek z krzewami bzów 1 winorośli. 
Taki, co to nikomu żadnej korzy­
ści nie przynosi, ale cieszy samym 
widokiem, zwłaszcza wiosna 1 la­
tem. Zdawałoby się, że sile powi­
nien też nikomu przeszkadzać...

Swego czasu, na wniosek ówcze­
snego blokowego ob. Jasiaka, po­
stanowiliśmy ogródek udostępnić 
naszym dzieciom.

„Dziwnym" trafem władcami 
Ogródka stali tlę wnukowie ob. 
Jasiaka — Olek i Jacek (o nich tu 
chodzi). Nie ostają się przy nich 
żadne gałązki 1 pączki, a nawet — 
konary drzew.

Niby Jest na to rada, bo można 
dzieciom zwrócić uwagę, pouczyć 
Je. Można. My, lokatorzy nie je­
den.raz to czyniliśmy, ale Olek i 
Jacek kwitują to śmiechem albo 
„wiązanką-* chuligańskich wyra- 
żonek, potem sprowadzają z ulicy 
ktlku „swawolnych Dyziów" 1 za­
bawa rozpoczyna się od początku.

Z Ich rodzicami też nie można 
dojść do porozumienia, a lnterwen 
cje u administratora i blokowego 
na razie nie pomagają...

(Nazwisko znane redakcji) 

Poznań, ul. Dzierżyńskiego J7
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Stoicki spokójMieszkańcy wsi Gzików z gromady Brosiczyn zapragnęli mieć własną świetlicę. Ze speł­nieniem marzeń poszło nadspo­dziewanie gładko. Znalazł się lokal w dworku poobszami-
Tytan
cierpliwości

St. 8. 1854; 12. 1». 1854) 1. U. 1854; 
27. 12. 1964; li. 1. 1955; 30. 2. 1855; 
15 3. 19S5; 38. 4. 1955; 1S. 5. 1955: 
2. « 1955; 27. 7. 1955; 1». 8. 3955:
29. 9. 1955; 25 11. 1955; 10 12. 1955; 
14. 1 1955; 20. 2. 1956.

Co ta za tabela? To po pro­
stu. dni. w których nasz czytel­
nik Albert Blaszczyk z Kroto­
szyna tracił niepotrzebnie czas, 
pisząc (wszystkie kopie zacho­
wane) względnie jeżdżąc do 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pra­
cy Pe mon tow o - K onserwacyj n ej 
w Miliczu.

Po co? Aby otrzymać należ­
ną mu z tytułu pracy w Spół­
dzielni premię za sierpień i 
część września 1954 roku.

Jasne, że tyle trudu nie mo­
gło pójść na marne. Głos za­
brał bowiem sam B’o;. Związek 
Spółdzielni Pracy we Wrocła­
wiu — Wydz. Księgowości Zbio 
rowoj i Analizy Bilansowej, do 
którego ob. B. zwrócił się na 
polecenie kierownika Spół 
dzielni w Miliczu. I wreszcie 
ob li. dowiedział się, co z a- 
w i n i ł, że tak długo nie otrzy­
mywał premii. Najprecyzyjniej 
wyjaśni to pismo WZSP z Wro 
clawia:

„W odpowiedzi na pismo z 
dnia 29 2. 195# roku, wyjaśnia­
my jak niżej: 1. Zgodnie z art. 
473 Kodeksu Zobowiązań rosz­
czenia z umowy o pracę można 
dochodzić Jedynie do roku od 
za kończenia stosunku pracy, 
ponieważ Ob. owych pretensji 
nie egłoalł na drogę postępowa, 
nta sądowego, roszczenie uległo 
prekluzji.

ź. W związku » powyższym 
prośba Wasza nie może być 
pozytywnie załatwiona.

Główny Księgowy 
(—) Mgr M. Łopuch

Członek Zarządu 
(•—) T. Borowa

Przynajmniej dobrze, że ta 
jałowa — jak się okazuje — 
korespondencja została w koń­
cu przerwana.

RAWIK

czym, w pracach organizacyj­nych dopomogli robotnicy z Kaliskiej Fabryki Pluszu i Aksamitu, a wyposażeniem w sprzęt świetlicowy i meble zajęła się Gminna Spółdzielnia w Błaszkach.Następnie odbyło się uro­czyste przekazanie świetlicy pod opiekę młodzieży zetem- powskiej. Z początku świetlica była nawet starannie prowa­dzona.Ostatnio jednak coś się po­psuło. Świetlicą nikt się nie interesuje. Książki i resztki gier towarzyskich, które jesz­cze nie „ulotniły się-', w art- - stycznym nieładzie znalazły się

na podłodze, wiatr i kto chco ma dostęp do świetlicy dzięki powybijanym szybom, a P<> meblach nie pozostawiono na­wet śladu.Gospodarze wsi — członko­wie Prezydium GRN w Błasz­kach oraz Wydział Kultury Prez.PRN w Kaliszu — ze stole kim spokojem przechodzą obok świetlicy i zapewne powiadają (a może tylko myślą?):— Co? Kultura w Gzakowie? Zgzi... (przepraszam) zbziko- waliście czy co?
Kto? (wg korespondencji Mariana AntczakaHal.

T utoię chodzić do tona. Niedsw- 
-*-J no oglądałem w kinie „Warta" 
film pt. „376 dni na dryfującej 
krze". Podobał się całe) widowni. 
Ale nie o filmie chcę pisać. Na 
sali znajdowało się sporo młodzie­
ży. Ja właśnie o niej...

Nasze kina, niestety, nie grze­
szą wielkością, więc rzędy krzeseł 
ustawione są tak, tż trzeba zręcz- 

■ nie lawirować między kolanami 
j siedzących, żeby dobrnąć do swe­

go miejsca Jakiś starszy pan n«- 
i trafił w swej wędrówce na natu- 
’ ralną przeszkodę w postaci roz­

walonego młodziana, którego na­
tura obdarzyła długimi nogami. 
Młodzieniec ani myśłal umożliwić 
przejście owemu panu. Na jego 
gj-zeczną prośbę, by wstał, burknął 
pod nosem:

— Przemęczać się mam, czy co?
I siedział dalej. Dopiero po chwi­

li wspaniałomyślnie podciągnął 
pod siebie przydługie kończyny. A 
abarszy pan poszedł dalej i — do­
dajmy od siebie — na pewno nie 
miał najlepszego wyobrażenia o 
wychowaniu.tego młodego dżentel­
mena... . , . r,Antom Bocian 

Poznań

dyby ktoś z Okręgowego Ze-G rządu Kin zobaczył, ile łez wy 
lali w czasie świąt Wielkanocy 
najmłodsi entuzjaści ekranu z Ja­
rocina z powodu braku miejsc (na. 
wet stojących!) na wyświetlany z 
ogromnym powodzeniem film dla 
męzczyzn i kobiet w wieku do lat 
13, na pewno natychmiast 
postarałby się. żeby tego rodzaju 
spektakle organizować co tydzień. 
Zamiast łez, żalu dzieci i cierp­
kich uwag rodziców popłynęłyby

Trzy metry
Czy można się dziwić, że part 

Czesław Ł., majster jaro­
cińskiej fabryki mebli, posiano 
wił sobie sprawić ubranie? Chy 
ba nie.

4 kwietnia znalazł trochę cza 
su i wybrał się na poszukiwa­
nie materiału. Nie szukał dłu­
go. W sklepie MHD przy ulicy 
Walki Młodych w Jarocinie 
znalazł upragnioną ,.seLkę,(.

—■ Ładne to — rzeki z uzna­
niem.

— A tak, ładne — potwisr- 
d z i ła e kapsfi i e n tk a.

— Niech mi pani da na ubra­
nie. L)wa i pól metra — zade­
cydował.

— Dwa i pół? Nie mogę. 
Trzeba trzy.

— A z resztą co mam zrobić? 
Uszyć sobie dwie czapki? Jed­
ną do roboty, a drugą na świę­
to, co? Nie, dziękuję. Tc, co 
mam, na razie wystarczą. 
Niech mi pani ukroi dwa i pół.

—■ Nie da, rady. Musi pan 
wziąć całe trzy albo... nic.

— Ale... proszę pani! Prze­
cież to nie resztka. Jest cały 
wałek...

— Cały wałek ma SI metrów. 
Podzielone przez trzy równa się 
siedem kuponów. A jak mi na 
końcu zostanie trzy i pół metra 
albo półtora, tu kto mi weź­
mie? Pan? — zaatakowała.

Pan Czesław Ł. zaczął rozu­
mieć, że popełnia gruby nietakt, 
żądając dwóch i pól metra i 
odparł nieśmiało:

— Ja? Nie... Mnie wystarczy 
tylko dwa i pól...

I po chwili nerwowo mnąc 
w rękach czapkę...

—• Bardzo przepraszam... 
Więcej nie będę...

...Tyłem wycofał się do drzwi.

W Jarocinie drugi raz nie 
zaryzykował. Pojechał do Po­
znania i w pierwszym napot­
kanym sklepie kupił sobie. , 
dwa i pól metra wełny na u- 
pragniony garnitur.

Mimo wszystko ogromnie się 
cieszę, że mój redakcyjny ko­
lega Rawik nie musi sprawiał 
sobie materiałów w jarociń­
skim MHD, bo on, chłopisko 
na schwal (wszyscy go bardzo 
lubią i ja te i wolę z nim nie 
zadzierać), potrzebuje trzy i 
pół metra. Majster Cz. Ł. może 
sobie ostatecznie uszyć z pozo­
stającego pół metra 2 zapasowe 
kamizelki, kilka mankietów do 
spodni i rezerwowe klapy do 
marynarki (kto by się w MHD 
przejmował takim głupstwem, 
że zapłaciłby 300 złotych wię­
cej!), ale Pawik? Albo chodził­
by w spodniach bez mankietów, 
marynarce bez klap i bez rę­
kawów, albo wybierałby się po 
materiał zawsze z majstrem Ł. 
Braliby wspólnie C metrów.

Widzicie? Z wszystkiego jest 
wyjście. Niech mi więc nikt nie 
próbuje krytykować jarociń­
skiego MHD!

SZPILKA
P. S. O faktach, które tu pozwo. 

Iłłem sobie przedstawić, opowie­
dział nasz czytelnik z Jarocina.

A. t

wówczm-s pod adresem poznańskie­
go OZK 1 kierownictwa Jarociń­
skiego kina słowa radości i uzna­
nia jednych 1 drugich.

Zawsze lepsze to ostatnie.
IV imieniu rodziców 

A. Jaworska — Jarocin

"Wygląda na to, że kierownictwo 
kina „Echo" w Jarocinie, chcąc 
naprawić brak filmów dla młodzie 
ży, doskonale sobie radzi, umoż­
liwiając 14-letnlm chlopekom 
i dziewczętom obejrzenie spektak­
lów przeznaczonych dla widzów 
od lart 1-8, jak to na przykład ćteia. 
ło się 14 kwietnia na seansie 
„Dnia bez kłamstwa".

Metoda umożliwiania jest 
bardzo prosta i korzystna. Prosta., 
bo polega na przymknięciu Jedne­
go oke przez biletera wpuszczają­
cego na salę, a korzystna, bo przy­
nosi podwójne aktywa: przygoto­
wuje młodzież do trudnej sztuk! 
życia i pozwala wykonać planik. 
A planik — to pieniążki, proszę 
państw®! A pieniążki — to grunt!

A. S.
&

U na* w N*emczj.Tile Jest, kocha­
na Redakcjo, szkoła. Do niej (niby 
tej sokoły) co miesiąc przyjeżdża 
kino objazdowe z Poznania 1 wy­
świetla o godzinie 12 lub 13 film. 
Ale z tych seansów mogą korzy­
stać tylko dzidcl szkolne. Miesz­
kańcy Niemczyna i okolicznych 
wzl nieraz już prosili personel ob- 
jazddwkt: „Przyjeź.dżajcie wieczo­
rem. Wszyscy eheemy oglądać 
filmy!" Ale zawsze słyszeli tę sa­
mą odpowiedź: „Nie opłaci się!"

Czyżby?
Mieszkańcy wsi

Pracownicy poszukiwani
Pracowników z długoletnią praktyką w branży 
inetalowej, na stanowisko: kierownika przygo­
towania produkcji i starszego planisty warszta­
towego, poszukuje Państw. Przeds. Przemysłu 
Maszynowego w Poznaniu. Oferty z. życiorysem 
kierować d.o Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla Kl205.

_______ Praca
Gospodyni
trtebna. Gorzyce 
Plebania.
Domki jednorodzi 
remonty wykonuje 
6l!> Poznań, Kasprz

Pomoc domowa 
Kosposia do mnie 
ny na dobrych wa 
Jtzebna, Poznań 
^ego_3a_m._4. ' 
potrzebna pomoc 
-tkarza na wyjazi

Warunki do 
głoszenia Poznar 
la m. 5. od god

*-ekcH matematyki udzielam
P wygotowuję do matury. 
>vczniarek Poznań. 23 Lute­go li. 6739g

Kupne

takier złoty ( 
Każda iicSć śpico 
Gleity Biuro Ogło 
cżowskiegp 3 d;a
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20—60 uli wlkp. z pszczo­
łami kupię. Oferty Biuro Ogło- 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
665 lg.
Maszynę dp szycia damską i 
krawiecką kupię. Zgłoszenia 
Poznań — Sołacz, Wielkopol­
ska 7 m 3. 6736g
Kupię radio „Mazur Lux‘‘ no­
we. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 6788g.

Sprzedaż
Błam brązowy sprzedam. Po 
znań - Jeżyce Kadłubka 4 m.
10. _______ 6276g
Kuchnie nowoczesne korzyst­
nie sprzedam. Poznań. Nowo­
wiejskiego 21 — stolarnia.

62?5g
Sprzedam motocykl DKW 125 
ccm na teleskopach. Poznań 
Traugutta 23 m. 23. 6228g
Pianino w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań. Łanowa 21 m. 
4, przy Rolnej. 6229g
Motocykl DKW 200 ccm na 
tylnych 1 przednich telesko­
pach w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam. 14.000 zł. 
Poznań Gwardii" Ludowej 29 
m. 5 teł. 91-30. 6565g

Radio „Aga" z magicznym tf- 
kiem #tół rozćiągany, na 18 
osób sprzedam. Lewandowski 
Poznań, Chociszewskiego 18 
ra. 6. 6232g
Kuchnię, kredens stołowy, ja­
sny — nowoczesne sprzedam 
Poznań Promienista 88 m. 5.

6236g
Spacerówkę na łożyskach kul­
kowych sprzedam. Poznań. 
Chełmońskiego 4 ro. 9. 6279g

Sprzedam gitarę. skrzypce 
Poznań, Jackowskiego 29 
m. 8. ___ 6335g
Cegle w większej ilości oraz 
tragarze sprzedam. Poznań, 
Rolnn 4/8. 6507g
Sypialnię nowoczesną nowa 
sprzedam. Poznań. Piekary 
I3b m^23. 6548g
WMtfalkl sprzedam. Poznań, 
Mylna li m. 6 6582g
Motocykl „Jawa" 350 ccm, 
produkcji 1954 sprzedam. 
Poznań. Chudob* 21 m, 22.
_____________ 6637g
lampy radiowe nowe Res 964. 
ECH 11. RBF 11. EBF 2, 
Uy IN Vy 2, sprzedam. Po 
znań, RantaKa l m 8 Mań- 
kowskL_ 6647g
Akordeon zagraniczny 120-ba- 
sowy, 16-registrowy nowy 
sprzedam spiesznie. Poznań, 
Dzierżyńskiego 72 m. 4 od 
godr/l3—18. 6649g

Sprzedam złoty zegarek dam­
ski ,Cyma‘‘ z bransoletką. 
Adres w<każe Biuro Ogłoszeń 
Swicrcz.ewskiego 3 nr 6666g.

Pianino w dobrym stanic 
sprzedam. Łubieńscy. Poznań. 
Krasińskiego 8b m. 3 od 
godz. 17. 6669g
Sprzedam maszynę do wyrobu 
siatki parkanowej. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 nr 667lg.

Rowerowe łańcuchy 5/8 oraz 
12 cala polecam, części ro­
werowe sprzeriaię. Kucharski 
Poznań, Dzierżyńskiego 268. 
___________________ 671 lg
Motocykl DKW 350 ccm Sfe w 
bardzo dobrym stanie okazyi-

1 nić' sprzedam. Poznań Albań­
ska Osiedle Pracownicze nr

! 155. 5719g

Szparagi — sadzonki („Chluba 
Krunświkn") polecam. Kamiń­
ski Mosina przv Dworcu, tel.
19.__ _e691S
Maszynę do szycia dobrą 
sprzedam. Poznań. Żydowska 
15/18 m. 6a. 6679g
Maszynę dobrze szyjącą tanio 
sprzedam. Poznań, Hibnera 
17 ni. 8 (Łazarz). f>703g 
Motocykl Triumph 350 — do­
bry sprzedam. Poznań. Wy­
spiańskiego 1! m. 12. 6712g

Radio bateryjne, trzyzakre- 
sowe rower męski sprzedam. 
Poznań — Wydmy. Pozdaw- 
nicka 19 m. 3. 6724g
Radio „Syrena" z gwarancją 
sprzedam. Poznań. Poznań­
ska 19 m. 10. od godz.
17— 20. 6730g
Sprzedam motocykl „Stan­
dard". 350 ccm. w dobrym 
stanie. Poznań Załęże 9
m. 3._________ 073lg
Sprzedam 2 motocykle: DKW 
250 ccm. „Standard" 350 ccm 
Poznań_Mila 2L_ 6746g
Sprzedam naszyjnik brylanto­
wy. Poznań. Nad Wierzbakiem 
15 m. 1 od godz. 16—18.

6797g
Spntdam cegłę. Poznań, Dą­
browskiego 137 od godz.
18— 20. 675«g
Rower nowy oraz zegarek 
,.D0XA" wodoszczelny aprze- 
dam Poznań Konopnickiej 10 
m. 5. 6764g
Sprzedam spacerówkę nową 
model. Poznań. Piekary 7 
m. 4. 6769g
Krowę z cielęciem sprzedam. 
Poznań — Pokrzywno 54 
Tomczeweki. 6774g
Sprzedam pług, frezarkę o- 
grodniczą marki „Bungartz" 
8,5 KM. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 6775g.

Sprzedam nową sypialnię. Po­
znań. Gołębia 2 m. 13. w 
podwórzu. 6776g
Sprzedam spacerówkę drew­
nianą w dobrym stanie. Po­
znań Żupaóskiego 13 m. 3.

__________ 6778g
Radło „Stern'* 4-lampowe 
sprzedam. Pnzrań, Piekary 25 

' m. 11. 6777g

Lokale Nieruchomości
Panienka pracująca, dojeż­
dżająca szuka pokoju przy 
kulturalnej rodzinie. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 6233g______ _____

Poszukuję pokoju pustego 
lub d0 remontu. Oferty: Ku- 
rzawski, Poznań, tel. 25-23. 
od poniedziałku w godz. 10 — 
14.________________ 6252g |
2 pokoje z kuchnią, samo-1
dzielne, parterowe (Łazarz) 
zamienię na podobne samo­
dzielne ńo 3 piętra. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 6468g.

Samotna pracująca poszukuje 
częściowo umeblowanego po­
koju. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 6550g.

Zamienię pokój z kuchnia i 
stróźostwem na podobne bez 
stróżostwa. Poznań. Dzierżyń­
skiego 9f m. 10. 6668g

Zamienię, pokój 16 m? z pfży- 
r.ależnościami (centralne o- 
grzewanie) w śródmieściu na 
podobne. Oferty B!uro Oglo- j 
szeń Świerczewskiego 3 dia I 
6675g._______________ .

Warsztat z Światłem i siłą ' 
odstąpię. Oferty Biuro Ogło-i 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
6737g. ____ ________

Pokój duży frontowy. 1 ptr. 
w śródmieściu z używaniem 
kuchni zumienie na większe 
mieszkanie Przedmieście nie­
wykluczone Oferty Biuro 
(jyłos-el Świerczewskiego 3 
dia 6770g.

2 małe pokoie z kuchnią, sa­
modzielne zamienię na podob­
ne — wiekftre. Oferty Biuro 
Prtosz^ń Świerczewskiego 3 
dla G8l5g.

2 duże słoneczne pokoje 65 
m* z przvnależnościami w 
centrum zamienię na 2 mniei- 
sze z przynależnościami naj­
chętniej samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3 dla 6780g.

Kuplę dom z ogrodem w mie­
ście. Poste - restante Szcze­
cin 1, numer dowodu ACB 
260516. _ 6253g

Parcelę w okolicy Jeżyc, 
Grunwaldu kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dia 6543g.

W Lesznir willę sprzedam. 
Oferty 4771 „Prasa" Kraków. 
Rynek 46. K122S

Willę komfortowy z zabudo­
waniami gospodarczymi. 1,5 
morgi sadu wr Krakowie, (ca­
łość po kunnle wolna) sprze­
dam Wiadomość: Kargól 
Mieczysław, Kraków Zako- 
oiańska 20. _ _ K1217

Piękną parcelę na Jeżycach 
z domkiem do zamieszkania 
zelektryfikowaną, dużym ba­
senem do kąpieli, drzewami 
owocowymi, ziemią racjonal­
nie zagospodarowana sprze­
dam. Poznań tel. 3C-19.

6449g

Parcelę opłotowaną na Dębcu 
sprzeda właściciel. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3 dia 6515g.

Parcelę przy tramwaju sprze­
da właściciel Poznań P,vba- 
ki 39 m. 1. C551g

Kuplę willę jednorodzinną ca- 
lą wolna z ogrodem w Swa­
rzędzu. Antotiinku. (Herty kie­
rować: Maria Kubiak Poznań 2. 
Poste-Restanle. 6710g

Dnia 19 kwietnia 1956 
r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. nasza naj­
droższa matka, babcia, 
prab-hci« i teściowa śp.

Wikloria
Mizero

Pogrzeb odbędzie się w 
Doniedzia/ek 23 bm., o 
godz, 10.30 na cmentarzu 
na Junikowie.

Stroskana rodzina
 6841?

ZAKUPIMY w»»l. POSZUKUJEMY 
do wydzierżawienia DWIE ODPELNIACZKI 

do wód gazowych z pompką do *okti.
Zgłoszenia:
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „AROMAT" 

w Poznaniu, ul. Masztalarska 7wzgl. telefoniczne nr 29-77. K1200
Sprzedam parcelą. Poznań — 
Junikowo. Kowosóltcka 4. 
I ptr.___________ 6631g
Sprzedam doraek jednorodzin­
ny z wrolnym mieszkaniem z 
dużym ogrodem 2.100 m\ ob­
szernymi zabudowaniami go­
spodarczymi, blisko tramwa­
ju. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dia 6738g.

Sprzedam dom 3-mies?.kaniowy 
z ogrodem w okolicy Poznania 
Poznań. Załęże 9 m. 3.

6754g

Ogród owocowy w Gnieźnie, 
dzielnica willowa. 2.677 nt*. 
albo dwie netowy po 1.338 mł 
sprzedam Maciejewski Gniez­
no, Paderewskiego 4. 676Sg

Parcelę 1500 m^. dowolna bu­
dowa domku cena 35.000 zł 
sprzedam. Poznań Szymań­
skiego 8 m. 10. 6772g

Willę trzypokojowa z wygoda­
mi wolną sprzedam. Dutkie­
wicz Poznań, Dzierżyńskiego 
105. 6787g

mawiiin i-«riiirwi imi ni l « rwwimrwrrT— 11— — m u, i3łm
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Dnia 20 kwietnia 1956 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, cpalrzzna Sakra neniami św. nasza 
najdroższa i najczulsza matka, najukochańsza teściowa, 
babka i siostra, przeżywszy lat 72 śp.

z Elminowskich

Aniela Karpińska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 2.7 bm. ® 

o godzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu przy | 
ul. Bluszczowej. (

W ciężkim amutku pogrążeni $ 
6828g dzieci, wnuki i redlina 5
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Lcknrskie
Dohfor medycyny Ehrenkreutz, 
specjalista chorób wenerycz­
nych i skórnych powrócił. Po­
znań. Dąbrowskiego 4 — i! 
piętro. 5852g

Różne
Fortepiany stroję, naprawiam. 
Drygas Poznań Chudoby 15, 
tel. 99-79. 5646g
Kołdry, pościelową bieliznę 
szyję stare przerąb am, pod­
noszę oczka, wykonuję plis, 
okrętkę, obciągam guziki. Po­
znań Lampego 2 m. 7.

6596ę
Trwale ondulacje—zimną, pa­
rową. kompresowa oraz farbo­
wanie włosów wykonuję. Fry-

l zjernia Poznań Grobla 29.
GSiOę

Siatki okienne przeciwowido- 
we. wialniowe. do supremy 
wy$vła poczta pracownia. A. 
Wnykowicz Michalin k/Otwoc- 
ka. Matejki 5. KI 154



Dni I
LENINOWSKIEW Poznaniu i w całym wo- j Jewództwie od 19 do 26 kwiet­nia trwają Dni Leninowskie, organizowane z okazji 86 rocz- ; nicy urodzin Włodzimierza Le- i nina. Inicjatywę przylotowa- . nia tych imprez wzięło na sie- ; hie Towarzystwo Przyjaźni : Polsko-Radzieckiej.W Poznaniu w 20 zakładach przemysłowych i instytucjach odbywają się odczyty i wieczo­ry artystyczne. W szkołach apele poranne poświęcono dzia łałności politycznej i twórczo­ści literackiej Lenina.
Klub TPP-R zorganizował szereg 

odczytów i prelekcji poświęconych 
Leninowi. Połączone są one z wy­
świetleniami odpowiednich fil­
mów. Pierwszy wieczór zainaugu- J 
rował prof. dr Stanisław Grabiń­
ski odczytem na temat: „Lenin a 
zagadnienia kultury". Odczyt ten 
powtórzony będzie w Gnieźnie 25 
bm. Dnia 23 bm. red. H. Barański 
będzie mówił w tym samym Klu­
bie o „pobycie Lenina w Polsce". 
Dnia 24 bm. odbędzie się impreza 
artystyczna w sali odczytowej 
Klubu poświęcona Leninowl. Dnia 
2« bm. mgr Zygmunt Peterczyk 
wygłosi odczyt pt. „Szlakami leni­
nowskiej polityki przyjaźni". Dnia 
27 bm. odbędzie się pogadanka 
zorganizowana przez Młodzieżowy 
Dom Kultury n. t. „Dziecięce 1 
szkolne lata Lenina". Wreszcie 
dnia 28 bm. cykl odczytów i poga­
danek w Klubie zakończy prelek­
cja red. L. Jeszki pt. „Lenin w 
kinematografii". Tematem odczy­
tów organizowanych przez zarzą­
dy powiatowe TPP-R będzie: „Le­
nin a sprawa polska". <fh>

Dzień Nauczyciela
w ŚREMIEPowiatowy Komitet Frontu Narodowego w Śremie zmobi­lizował społeczeństwo do gre­mialnego udziału w obchodzie Dnia Nauczyciela. Miasto zo­stało odświętnie udekorowane. Liczący około 430 nauczycieli pochód wyruszył na Rynek, gdzie złożono wieńce pod Po­mnikiem Wdzięczności, wznie­sionym dla uczczenia pamięci poległych żołnierzy radziec­kich.

Z kolei wychowawcy młodzieży 
byli gośćmi 16 instytucji i zakła­
dów pracy, przy czym ich spotka­
nie z załogą przemieniło się w 
spontaniczna manifestację robot­
ników, stanowiącą dowód uznania 
dia trudnej pracy pedagoga. 
Uczestnicy zjazdu wzięli udział w 
akademii, podczas której dyplomy 
otrzymali następujący nauczyciele: 
Piotr Swiętek, Kazimierz Kieł- 
czewski, Józefa Winiecka, Izabela 
Perlińska. Maria Swiętek. Stani­
sława Strużyńska, Antoni Syna- 
radzki, Mieczysław Perltński, Jan 
Nowacki i Stanisława Rychei.

(Stur)

Spółdzielcy
budują

Spółdzielnie produkcyjne po­
wiatu rawickiego wybudują w 
bież, roku 10 nowych obiek­
tów, a taką samą ilość wyre­
montują. Na ten cel spółdziel­
cy otrzymali poważne kredyty 
państwowe.

Spółdzielnia w Torchalinie 
do sierpnia zakończy budowę 
silosu, a w Potrzebo wie zosta- , 
nie odbudowana stodoła i chlew 
nia. (wt)

/Kina

/ resza"; GNIEZNO: Polonia - 
f remont, Lech — „Ciężki rok‘
| LESZNO: Sportowiec — „Gwia. 
jł zdy na skrzydłach".

J ?adio

KALISZ: Wolność — „List", \ 
Stylowe — „Tata, mama, gospo- \

. sia i ja"; OSTROW: Przodow- “ 
T nik — „Kuchenne schody", * 
f Słońce — „Sprawa pilota Ma- /

5
*

t
ł

PROGRAM I - Fala 1322 m j
13 — skrzynka ogólna PR, / 

I 13.1(1 — „Hiacynt" — pog. dr.
/ Jana Żabińskiego. 13.25 — me- 
f lodie do tańca, 14.05 — dia wsi. 
i 15 — na fali humoru i satyry,
| 15.30 — muzyka klasyczna, 
i przegląd wydarzeń między:

16.20 — dla dzieci — słuchowi- . 
' sko, 17.20 — dla każdego coś F 
J miłego, 18.30 — nad książkami F 
F Jerzego Putramenta, 19.30 —- na F 
ł pięciolinii, 20.23 — orkiestra .1 j 
i Cajmera, 21. — wesoły kramik. / 
/ 21.15 — „Opera w przekroju" - j 
/ Giordbno. 22.30 — muzyka tan. / 
/ Wiadomości: 8, 7, 16, 20. 23 j

satyry, a
a. 16.05 J 
synar.', \

N. M - S*. ‘

Zżo planów rozbudowy i przebwiowy Poznaniu wchodzi 
także zmiana otoczenia katedry. W związku z tym pro­
jektuje sig przesunięcie Mostu Chrobrego o ÓO metrów w 
kierunku południowym. Również i nowy Most Cybiński 
zbudowany będzie w innym mitjscu. Dzięki temu otocze­
nie katedry wydzielone będzie od ruchu ciężkiego i. uzyska 
się lepszą widoczność na suma katedrę. Trasa Wschód— 
Zachód będzie łączyło Stare Miasto z Osiedlem. Warszaw­
skim. Między Śródką a Komandorią pozostanie węzeł ko­
munikacyjny — skrzyżowanie arterii Półnoę—Południe 
z arterią Wschód—Zachód. Równocześnie nastąpi regula­
cja Środki, która otrzyma w przyszłości, tak jak inne

dzielnice Poznania — tereny zielone.
Na zdjęciu: widok na. katedrę w przyszłości — opraco­
wany przez inż. Jędrzeja Koteckiego z Miejskiej Pracow­

ni Urbanistycznej.
Fot. K. Przychodzki

Pilne problemy UJŚCIA
Ujście Jest dwutysięcznym 

miasteczkiem w powiecie cho- 
dzieskim, malowniczo położo­
nym wśród dość wysokich pa­
górków. Wysokością ich mierzą 
mieszkańcy Ujścia kilka waż­
nych i nie rozwiązanych próbie 
mów, które zamącają prawidło­
wy nurt życia miasteczka. Zacz 
tlijmy od spraw kulturalnych.Jedyną stałą rozrywką miesz kańców w Ujściu jest kino ..Kryształ". Wprawdzie od cza­su do czasu zawitają tutaj i ze­społy teatralne — Teatru Gnieź nieńskiego lub Teatru Pomor­skiego z Koszalina — jednak, zwłaszcza w okresie zimowo- wiosennym. sa to wypadki ■wy­jątkowe. Przyczyną słabego roz woju życia kulturalnego jest brak odpowiednich pomiesz- Cźeń. Wprawdzie Zakł. Szklar­skie „Ujście** posiadają salkę, z której korzysta od czasu do czasu społeczeństwo ujskie na różne akademie i imprezy, jed­nak jest ona zbyt szczupła i nie mieści wszystkich chętnych. Często więc na imprezy użyt­kuje się salę w odległej o trzy kilometry Nowejwsi Ujskiej. często również — w wypadku zajęcia jej przez innego użyt­kownika -— imprezy zostają od- wołane.Takiemu stanowi rzeczy za­radzić pragnie bardzo Prezy­dium MRN w Ujściu, toteż zo­bowiązało .o.no przewodniczące­go Prezydium — Feliksa No­waka, do wystąpienia o pewną kwotę z funduszu SFOS na bu­dowę Domu Kultury. Projekt Prezydium MRN wszedł już do planu powiatowego, konieczne jest jednak jego zatwierdzenie przez władze zwierzchnie. Dom Kultury służyć będzie mieszkań com Ujścia i 7 okolicznych gro­mad. których życie kulturalne skupia się w miasteczku. Dom pomieści w swym wnętrzu świe tlicę. salę widowiskową, biblio tekę, czytelnię, kino itp.

55 czy 72?Niemniej kłopotu władzom 1... matkom sprawia ujskie przed­szkole. Na polecenie instruk­torki z Wydziału Oświaty Pre­zydium PRN w Chodzieży przyj mowano do przedszkola jak
POKRÓTCE
z powiatu rawickiego

Prezydium MRN postanowiło 
uznać Rawicz za miasto zabytko­
we, podlegające prawu ochrony. 
Motywacja tego posunięcia: boga­
ta przeszłość historyczna oraz sze­
reg budowli o dużej wartości ar­
tystycznej. 1

We wtopśk 24 bm. o godz. 19 
w sa/i Pow. Domu Kultury w 
Rawiczu Państwowy Teatr z Gnie­
zna^ wystawi sztukę Dickensa 
„Świerszcz za kominem" a w 
pierwszych’ dniach maja „Ballady­
nę" Słowackiego.

Komisja Pracy i Rom. Spoi. PRN 
podczas kontroli w bojanowskim 
browarze stwierdziła, że pracowni­
cy są niedostatecznie wyposażeni 
w odzież ochronna i gumowe obu­
wie. W związku z tym Komisja 
wystąpiła z wnioskiem do Mini­
sterstwa Przem. Rolnego i Spo­
żywczego o uzupełnienie braków.

(wt)

a plotkę
Samodzielny Referat Zątrud 

nienia przy MRN w Gnieźnie, 
lo chyba jedna 7 niewielu ta­
kich placówek, które mogą się 
wykazać sukcesami. Sukors 

! polega na tym, że poza zalat- 
i wiatrem licznych podań o pra­
cę Referat z powodzeniom 

i przeprowadza rekrutację do 
! szkół zawodowych.

Od szeregu miesięcy kierow- 
I nik Kunicki werbuje młodzież 
{do szkół przysposobienia prze- 
j myślowego: tynk&rsko-murar- 
j sklej i węgłowej — dla mei- 
! czyzn. oraz włókienniczej —
I dla kobiet. Ilość zwerbowa- 
i nych zawsze przekracza o jed­
ną trzecią liczbę planowaną, to 

i też Gniezno zostało wyróżnio­
ne specjalnym dyplomem Min. 
Pracy i Opieki Społecznej. W 
akcji rekrutacyjnej pracowni­
cy wykorzystują współpracę » 
ZMF i LPZ, rozmowy indywi­
dualne, ulotki, listy od uczniów 
i radiowęzeł, docierają do od­
ległych wsi, tworząc pomocni- 

1 cze punkty werbunkowe w te­
renie. Dlatego i rezultaty są

‘ w idoezne. (zs>

najwięcej dzieci, ponieważ „le­piej jest wtedy gospodarzyć'1. W ten sposób liczba przedszko­laków wzrosła do 72 dzieci. Tymczasem w ubiegłym mie­siącu poinformowano intendent kę przedszkola, że limit wynosi tylko 55 dzieci, i że na tę ilość przydzielane są — nawiasem mówiąc — skromne fundusze. Sytuacja niewesoła i przedszko łe stanęło przed dwiema możli­wościami: albo zwolnić z. przed szkolą dzieci matek niepracu­jących. albo żywić dzieci ,.po- nadli milowe" kosztem „limito­wych". W związku z głosami matek: „Posyłamy dzieci do przedszkola nie dla jedzenia, lecz dla wychowania'1 — kie­rownictwo przedszkola zdecy­dowało się na drugą możliwość, pomagając sobie organizowa­niem imprez, z których dochód przeznaczony jest na utrzyma­nie przedszkola.Tak na przykład w dniu 28 bm. komitet rodzicielski orga­nizuje zamkniętą zabawę w świetlicy huty szklą. Tymcza­sem dyrektor Zakładów Szklar skich „Ujście*1 — Bernard Ro- gosz, znając trudną sytuację finansową przedszkola, zażądał za wypożyczenie sali... 500 zło­tych. Stanowisko jego zasłu­guje na ostrą krytykę, tym wię­cej. że do przedszkola uczęszcza

m. in. 22 dzieci matek zatrud­nionych w zakładach.Trudne położenie przedszko­la trzeba rozwiązać w krótkim czasie. Zakłady Szklarskie mo­gą w tym wypadku udzielić du­żej pomocy przez przyspiesze­nie budowy własnego przed­szkola. projektowanego r.a rok 3958, a tym samym odciążyć przedszkole miejskie. Z drugiej strony konieczne jest zwiększe­nie funduszy urzez Prezydium PRN w Chodzieży.
Gminne kłopotyJak już wspomnieliśmy, Uj­ście liczy ok. 2 tys. mieszkań­ców. których zaopatruje w pie­czywo aż... jedna piekarnia GS. Nic więc dziwnego, że pracując na trzy zmiany, jest ona bardzo przeciążona, co nie wpływa do­datnio ńa jakość pieczywa. W wypadkach awarii trzeba by sprowadzać je aż z Piły. Trudności z pieczywem powięk sza fakt, że zaopatrują się w Ujściu również mieszkańcy, wszystkich okolicznych wsi. GS wystąpiła już z wnioskiem o budowę nowej zmechanizowa­nej piekarni w przyszłym roku. Oby tylko projekt ten nie został odrzucony, przez władzę nad­rzędną — WZGS w Poznaniu,Istnieje również drugi pro­jekt, godny realizacji. GS za­mierza rozbudować obiekt po byłym tartaku, który pomieścił by biuro, sklep mieszany, pral­nię i łaźnię spółdzielczą itp. Rozwiązałoby to problem „roi- branżowienia1' sklepów GS 0- raz opróżniłoby pomieszczenia dla czterych rodzin, zajmowa­ne dotychczas przez Gminną Spółdzielnię. W realizacji nie ma wielkich trudności, ponieważ właściciel obiektu — nadleś­nictwo — zgadza się na jego odstąpienie dla potrzeb GS. I tutaj ostatnie słowo należy do WZGS w Poznaniu.

Wylecieli z siadła...
za siodła

Podejrzaną wydala się oferta 
Henryka Podskarbiego z Ostrowa, 
który pewnego dnia w sklepie 
części rowerowych w Ostrowie 
zaofiarował sprzedaż 49 siodeł ro­
werowych. Dochodzenia ujawniły 
„podręczny magazyn" w mieszka­
niu woźnicy Ostrowskich Zakła­
dów Metalowych — Sołtysiaka, u 
którego znaleziono dalszych 100 
sztuk siodeł oraz 150 pomp samo­
chodowych.

Zainteresowano się bliżej nie­
ujawnionymi dotąd „hurtownika­
mi". Śledztwo wykryto główną 
sprężynę oszukańczych machina­
cji, jakich dopuszczał się Józef 
Morisson — kierownik techniczny 
Ostrowskich Zakładów Metalo­
wych. On to. wspólnie z kierow­
nikiem sklepu PSS nr 22 w Ostro­
wie — ob. St. Kosiorem wysta­
wiali fikcyjne rachunki za „do­
starczone" pokrywy skórzane do 

■ ąiodet rowerowych — łącznie na 
około/ponad łOOf) sztuk. Za pokry­
wy faktycznie dostarczone Kosior 
wyznaczał ceny wyższe od ustalo­
nych. Drogą tych oszukańczych 
machinacji narazili oni OZM. na 

i stratę około 167 tys. złotych. Po­
dobnie fikcyjne dostawy przepro­
wadzali na dzwonki rowerowe i 
naciągacze do łańcuchów. Na tych 
transakcjach „zarobili" 51 tys. zło­
tych. Wspólnik ich. kierownik od­
działu produkcji OZM — Broni­
sław Muss, potwierdzał przyjęcie 
na oddział większej ilości pokryw 
skórzanych od faktycznie otrzy­
manych.

W tych dniach Sad Wojewódzki 
na sesji wyjazdowej w Ostrowie 
rozpatrywał oszukańczą aferę, 
skazując Józefa Morissona na 7 lat 
i 6 miesięcy więzienia oraz, utratę 
praw na 4 lata: St. Kosiora na 3 
lata i 4 miesiące wiezienia i po- 1 
zbawienie praw na 3 lata; Broni- ) 
sława Mussa na l rok więzienia ! 
oraz Henryka Podskarbiego na 10 ; 
miesięcy więzienia, (za) |

Marian VOGKL

.\’a dohcy pomysł o pudlo Pre­
zydium MRN w Szamotułach. 
i*' dni targowe dla, sprzedają­
cych masło, tu-aróg. jajka i, in­
ne towary spożywcze Urządzono 
specjalne stoły-stragany. Jest 
przez to lad i porządek oraz

dużo u ygady.
Na zdjęciu: sprzedaż produk­
tów gospodarczych p, ty no­
wych, stołach na rynku szamo­

tulskim.
Fet, Józef Jakubowski

Zn iedennście dni •••
Już za jedenaście dni będziemy 

emocjonować się IX Wyścigiem 
Pokoju. Na starcie tej trudnej im- 
presy, która przebiega szosami 
Polski, NHD i Czechosłowacji, sta­
nie około 140 najłepsz5'ch kolarzy- 
amatorów, reprezentujących 23 
państwa. W tej liczbie znajdują się 
drużyny Włoch, Szwajcarii, Luk­
semburga i NRF, biorące udział w 
wyScigu po raz pierwszy. Po ośmio 
letniej przerwie zobaczymy rów­
nież zespół Jugosławii. Tak więc 
tegoroczna impreza obsadzona 
jest rekordowo.

Komitet Organizacyjny Wyścigu 
otrzymuje codziennie imienne zgło 
szenia poszczególnych zespołów. 

<:Do tej pory składy drużyn nade­
słały: Austria, Anglia, Belgia,
Bułgaria, ' CSR, Dania, Finlandia, 
Francja, Luksemburg, Norwegia, 
Rumunia. Szwecja, Wiochy, Szwaj­
caria. Holandia, Węgry i Polonia 
Francuska.

W sześcioosobowej drużynie Po­
lonii. której kierownikiem będzie 
kilkakrotny uczestnik wyścigu 
Aleksander Pawiisiak, znajduje 
się czterech kolarzy, którzy star­

*
Plakat IX Między­
narodowego Kolar­
skiego Wyścigu Po 
koju Warszawa— 
Berlin — Praga 
wydany w CSR. 
Autor plakatu K.

P>. nek.
Fot. — CAF

Lekkoatletyczne 
mistrzostwa powiatów

W7 ub. roku obserwowaliśmy na 
prowincji dalszy spadek poziomu 
lekkiej atletyki, do czego w dużej 
mierze przyczyniło się zaniechanie

Przed meczem
Polska -Austria

Sekcja Tenisa GKKF otrzymała 
już oficjalne zgłoszenie drużyny 
Austrii na mecz o Puchar Davisa 
z reprezentacją Polski. Jak wiado­
mo spotkanie to rozegrane zosta­
nie w dniach 27—29 bm. w War­
szawie. Austriacy zgłosili czterech 
tenisistów — Hubera, Seiko, Redlą 
oraz Herdiga. Spośród tej czwór­
ki trzech reprezentować będzie 
Austrię w meczu z Polską.

i- ......i....

Szukamy
olimpijczyków
na igrzyska f§68 r.

Polski Komitet Olimpijski — 
wystąpił z bardzo cenną inicja­
tywą, której celem jest wyłonie­
nie 1 należyte przygotowanie na­
szych reprezentantów na przyszłe 
Igrzyska Olimpijskie, które, odbę­
dą się w 1960 r. w Rzymie. Akcją 
przygotowawcza objęta zostanie 
młodzież, która nie przekroczyła 
19 roku życia. Młodzi sportf/\.vcy 
7 dyscyplin sportu, tj. piłki noż­
nej, lekkoatletyki, boksu, pływa­
nia. koszykówki, szermierki i gi­
mnastyki już w roki^ bieżącym 
będą mogli zdobyć I k^łk^ olim­
pijskie na XVII Igrzyska Olimpij­
skie w Rzymie.

Nad całą akcją, która przebiegać 
będzie pod hasłem „Szukamy 
Olimpijczyków na XVII Igrzyska 
Ołimpijskię w Rzymie" czuwać 
będzie, Komisja Młodzieżowa 
PKO!,/ na czele której stoi dyr. 
Topi/z,/Komisja opracowała szcze­
gółowy regulamin zdóhywania I 
kółka olimpijskiego.

„Real** pokonał 
„Milan** 4:2

Oczekiwane z wtćlkłm zaintere­
sowaniem spotkanie półfinałowe o 
Puchar Europy w piłce nożnej 
Real (Madryt) — Milan (Włochy) 
rozegrane w* Madrycie, zakończyło 
alg zasłużonym zwycięstwem

- 4U <3:».

towali już w Polsce. Są to: Zy­
gmunt Komar, Ryszard Krusayna, 
Czesław Witlke i Piotr Kula.

Węgrzy przysyłają do Polski na­
stępujący skład: Gyozo Torok, 
Paul Kucera, Janos Bende. Lajoa 
Szabo, Michay Csikos, Zoltan Te- 
rok, a Holendrzy: Arend van Hof, 
Tony Peeters, Arie Braspepnins. 
Martin Wolfs, Krijn Post i Andra 
Rijdenrs.

Najmłodszy członek zespołu M- 
letni Hof posiada na swym kon­
cie wiele cennych sukcesów. W 
ub. sezonie wygrał on « dużyeM 
wyścigów.

Pierwsi uczestnicy wyścigu pmy 
jechali już do Warszawy. Są to 
dwaj Norwedzy Berg i Va*rvik. 
Kolarze ci przeprowadzą treningi 
razem z kolarzami polskimi w* 
Wrocławiu, gdyż złe warunki at­
mosferyczne w kraju nie pozwać 
lały im przeprowadzić regularne­
go treningu.

W dniach 26—28 przewidziany 
jest przyjazd do Warszawy repre­
zentacji pozostałych państw. (M)

rozgrywania zawodów. Manka­
ment ten częściowo zostanie zli­
kwidowany przez wprowadzeni* 
w tegorocznym sezonie wojewódz­
kich mistrzostw lekkoatletycznych, 
w których wezmą udział reprezen­
tacje wszystkich powiatów', po­
stały one podzielone na grupy, 
których skład przedstawia się na­
stępująco:

I — Turek, Koło, Konin: II — 
Słupca, Września, Gniezno: III — 
Wągrowiec, Oborniki, Chodzież. 
IV — Piła - miasto. Czarnków. 
Trzcianka: V — Szamotuły, Mię­
dzychód, Poznań — pow.: VI — 
N. Tomyśl, Wolsztyn, Leszno: VII 
— Kościan, Śrem, Gostyń: VIII — 
Środa, Jarocin, Pleszew; IX — Ra­
wicz, Krotoszyn, Ostrzeszów: X — 
Kępno, Ostrów, Kalisz.

Każda reprezentacja weżmia n- 
dział w trzech trójmeczach. które 
wyłonią 12 najlepszych drużyn na 
podstawie wyników przeliczonych 
według tabeli wielobojowej.

Trójmeeze eliminacyjne odbędę 
się to. VI, 1. vii. i 18. IX. Finały, 
w których 6 najlepszych zespołów' 
walczyć będzie w 2 trójmeczach 
o miejsca od l—6. a druga szóstka 
o lokaty od 7—12, odbędą się w« 
wrześniu. Program zawodów obej­
muje 18 konkurencji, przy caym 
jeden zawodnik może startowa* 
tylko w dwóch konkurencjach.

Termin I rzutu mistrzostw 
daleki, łekkoatfeci poszczególnych 
powiatów mają więc dość czasu 
na dobre przygotowanie się do za­
wodów, które powinny przyczynić 
się do podniesienia poziomu kró­
lowej sportów w Wielkopolsce.

(»»

wystartowali
Rozegrany w NRD I etap wyści­

gu kolarskiego zoi ganizowsnego l 
okazji IP-łecia gazety „Neurs 
Deutśchland" na trasie Berlin — 
Frankfurt nad Odrą długości 173 
km zakończył się drużynowym 
zwycięstwem II drużyny NRD — 
19 godz. 34.30. Polska zajęła ostat­
nie. 7 miejsce w łącznym czasie 
13:05,19.

Indywidualnie zwyciężył Iłacnls 
(NRD i) — 4.10,40. Najłepsżyns 2 
Polaków był Klabiński. który za­
jął 21 miejsce — 4:19,01. Pozostali 
Polacy zajęli miejsca: Osiak — JL 
Hadasik — 30, Lasak — 34 1 Para­
dowski — 53. Startowało 57 zawod­
ników.


